A 
Nr. 267. 


Piątek, 24 Listopada 1916. 


Rok 106. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dziu s wyjątkiem dni poświątecznych. ramiejsceowa: 


32 K | ówleróracznie8 K — h. 
16 K | miesłęcznie 


recznie . . . . 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hai.. półreczule . o . 


pocztą 16 hal. — Biura Redakceyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ni, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować, 

Reklamacye etwarte wolne od opłaty. 


. Telefon Redakcyi Nr. 510. | „Przewodnik“ preznmerowany osobno kosztuje 8 K 


Precumersia. 


2K 70h. 
W Niemczech 3 K 20 b miesięcznie, We wszvntkich innych państwach 4 E 60 h, miesięcznie, 

„Przewodnik naukowy | literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

t półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50k., drudzy 80 b. 


(eny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jepu 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai, nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowaj. 


miejscowa: 
„ 24 K | ówierórocznić . . 


recznie . . 6K 
(2 K | złeaięcznie. .2K 


półracznie. . 


Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, pe 60 
bal. za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
muje Administracya „Gazety Lwowsklej*. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość raczył najmiłościwiej wydać następujące Najwyższe pismo Odręczne: 


Kochany dr. Koerber! 


Z dniem dzisiejszym objąłem rządy i zatwierdzam Pana, jakoteż resztę członków gabinetu austryackiego na ich stanowiskach. 


Zarazem polecam Panu, abyś ogłosił dołączoną Proklamacyę do Moich ludów. 


Wiedeń, dnia 21 listopada 1916. 


Karol w. r. 


Koerber v.r. 


Do Moich ludów! 


Do głębi przejęci i wzruszeni stoimy Ja i Mój Dom, stoją Moje wierne ludy | przypieczętowanej, nierozerwalnej wspólności doli Jej obu Państw, wyjdzie z tej 
u trumny szlachetnego Panującego, w którego ręku przez prawie siedm dzie- | wojny zahartowana i wzmocniona wewnątrz i na zewnątrz; ufam, że ludy 


siatek lat spoczywały losy Monarchii. 


Moje, które przejęte myślą łączności i ożywione głęboką miłościa Ojczyzny 


Łaska Wszechmogącego, która Go w latach wczesnej młodości na Tron jednoczą się dzisiaj w pełnem poświęcenia niezłomnem postanowieniu od- 


wyniosła, dała Mu także siłę poprzez najcięższe cierpienia ludzkie, niewzrusze- 
nie i niezłomnie aż do późnej starości poświęcać Swoje życie obo- 


parcia nieprzyjaciela zewnętrznego, współdziałać będą także nad dziełem poko- 
jowego odrodzenia i odmłodzenia, aby oba Państwa Monarchii wraz z przyłą- 


wiązkom, które Mu wytyczyły Jego wzniosły urząd Panującego i Jego gorąca czonymi do nich krajami Bośnii i Hercegowiny wprowadzić w epokę wewnętrz- 


miłość do Swoich ludów. 


Jego mądrość, rozwaga i opieka ojcowska stworzyły trwałe podstawy po- 
kojowego współżycia i swobodnego rozwoju i poprowadzily Austro-Węgry z cięż- 
kiej zawieruchy i z niebezpieczeństw. przez złe i dobre dni, przez długi i bło- 
gosławiony czas pokoju, na tę wyżynę potęgi, z której dzisiaj wraz z wier- 
nymi Sprzymierzeńcami toczą walkę z otaczającymi nieprzyjaciółmi. 

Idzie o to, aby dzieło Jego dalej poprowadzić i ukończyć. 

Wśród burzliwych czasów wstępuję na ezcigodny Tron Moich Przodków, 
który Mi Mój dostojny Dziad w nieumniejszonym blasku pozostawia. 

(el jeszcze nie został osiągnięty. Nie jest jeszcze przełamany obłęd nie- 
przyjaciół, którzy sądzą, że w dalszym naporze zdołają pokonać Moją Monar- 
chię i jej Sprzymierzeńców, co więcej, zdruzgotać ich. 

Wiem, że ludy Moje podzielają Moje niewzruszone postanowienie przetrwania 
w walce aż do osiągnięcia pokoju, który zapewni byt Mojej Monarchii i zabez- 
pieczy silne podstawy jej niezamąconego rozwoju. 

Z otuchą i dumą ufam, że Moja bohaterska siła zbrojna, wsparta o pełną 
poświęcenia miłość Ojczyzny Moich ludów i w wiernem braterstwie broni z woj- 
skami sprzymierzonemi i nadal przy łaskawej pomocy Bożej odeprze wszystkie 
ataki nieprzyjaciół i sprowadzi zwycięzkie zakończenie wojny. 


nego rozkwitu, rozwoju i wzmocnienia. 


Blagajac Niebo o łaskę i błogosławieństwo dla Mnie i dla Domu Mego 
oraz dla Moich ukochanych ludów, ślubuję w obliczu Wszechmocnego, że 
wiernie zarządzać będę dobrem, które Mi Przodkowie Moi przekazali. 


Pragnę wszystko uczynić, aby w najkrótszym czasie zażegnać okropności 
iofiary wojny, aby odzyskać dla Moich ludów tak upragnione błogosławieństwa 
pokoju, skoro tylko na to pozwolą cześć Mojej broni, warunki żywotne Moich 
Państw i ich wiernych Sprzymierzeńców oraz upór naszych nieprzyjaciół. 

Chcę być sprawiedliwym i pełnym miłości Władcą Moich ludów. Chcę ich 
konstytucyjne swobody i wszystkie inne prawa wysoko cenić i czujnie dbać 
o równość wszystkich wobec prawa. Mojem nieustannem dążeniem będzie po- 
pierać moralne i duchowe dobro Moich ludów, ochraniać wolność i ład w Mo- 
ich Państwach, zapewnić wszystkim zarobkujacym członkom społeczeństwa owo- 
ce uczciwej pracy. 

Jako drogocenną puściznę po Moim Przodku obejmuję przywiązanie i ser- 
deczne zaufanie, jakie spajają ludy z Koroną. Ta puścizna niechaj Mi siły doda, 
abym jako Panujący sprostał obowiązkom Mego wysokiego i ciężkiego urzędu. 

Przejęty do głębi wiarą w niezniszezalną siłę żywotną Austro-Węgier 
i owiany serdeczną miłościa do Moich ludów, chcę Moje życie i Moje wszystkie 


Równie niewzruszona jest Moja ufność, że Moja Monarchia, której stano- | siły oddać w służbę tego wysokiego zadania. 


wisko mocarstwowe zasadza się na prastarej, w godzinie niebezpieczeństw nowo 


Karol w. r. 


Koerber v.r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pisma Odręczne: 

Kochany bar. Burián! 

Z dniem dzisiejszym objąłem Rządy i 
zatwierdzam Pana na jego stanowisku jako 
Ministra M-go Domu i spraw zagraniczn ych 

Wiedeń, dnia 21 listopada 1916 r. 

Karol w. r. 
Burián w. r. 


Kochany br. Burián! 
Z dniem dzisiejszym objąłem Rządy i za- 
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Ostatni dar 


Gesarza Franciszka Józefa |, 
dla Legionów polskich. 


Kraków. Czas donosi: Prezydyum 
N. K. N. otrzymało wiadomość, że 
Cesarz Franciszek Józef I. ofiaro- 
wał pułkom Legionów polskich 
sztandary, które zostaną im wrę- 
czone w chwili przejścia do armii 
polskiej. 


Po zgonie Cesarza. 


Pokropienie zwłok i pogrzeb. 


Wiedeń. Korrespondenz Wilhelm do- 
nosi pod datą wczorajszą: Zwłoki Monarchy 
spoczywają jeszcze w komnacie, w której 
Monarcha zmarł. Po zabalsamowaniu będą 
zwłoki złożone na katafalku. Przy zwłokach 
odmawiają księża modły. Wieczorem odbyło 
się przy zwłokach ciche nabożeństwo w obe- 
eności bawiących w Wiedniu Najdost. Człon- 
ków Najwyższego Domu Cesarskiego. Prze- 
wiezienie zwłok z Zamku Schónbruńskiego 
do kościoła farnego w Burgu nastąpi pra- 
wdopodobnie w poniedziałek, 27 b. m., pó- 
źnym wieczorem. W kościele farnym zwłoki 
Cesarza będą złożone na katafalku. We wto- 
rek, 28 b. m. i w środę 29 b. m., będzie 
dopuszczona publiczność. Dzień oraz godzina 
pogrzebu i złożenia zwłok w krypcie kościoła 
00. Kapucynów nia jest jeszcze ustalony. 
Pokropienie zwłok i pogrzeb odbędzie się 
prawdopodobnie w czwartek, dnia 80 b. m., 
po południu. Uroczystego pokropienia zwłok 
dokona Kardynał ks. Arcybiskup Piffi wśród 
wielkiej asystencyi duchowieństwa w ko- 
ściele św. Szczepana. Po pokropieniu prze- 
wiezione będą zwłoki do krypty Cesarskiej 
w kościele 00. Kapucynów. 


Wiedeń. P. Minister spraw zagrani- 
cznych bar. Burián wkrótee po śmierci Ce- 
sarza Franciszka Józefa zjawił się w komna- 
cie, w której Monarcha zakończył życie. 
O godzinie 11 w nocy bar. Burian przybył 
ponownie do Zamku Schónbruńskiego, zby w 
swoim charakterze Ministra Domu Cesar- 
skiego spisać akt Śmierci Cesarza. 


Cesarz Franciszek Józef do późnego 
popołudnia był zupełnie przytomny i okazy- 
wał żywe zainteresowanie dla wszystkiego. 
Zawiadomiono Cesarza o wzięciu Urajowej 
przez wojska sprzymierzone. Wiadomość ta 
sprawiła Monarsze widoczne zadowolenie. 
W poniedziałek zawiadomiono Cesarza, że 
Ojciec św. udzielił Mu błogosławieństwa, 
Cesarz sam zażądał spowiednika i przyjął 
sj pociechy religijne. Zwłoki Cesarza spoczy- 
M wają jeszcze na łóżku żelaznem w sypial- 
ni, nakryte po pierś. Na nakryciu złożyła 
rano Najd. Arcyksiężna Marya Walerya wiel- 
ki bukiet. Rysy Zmarłego mają wyraz spo- 
koju. Przed łóżkiem ustawiono klęcznik, na 
| którym proboszez z Burgu dr. Seidl odmawia 
| modły. W komnacie modli się także kilka 
j zakonnic, Najd. Arcyksiężna Marya Walerya 
oraz Członkowie Domu Cesarskiego przyby- 
wali kilkakrotnie przed południem do ko- 
mnaty żałobnej, aby odmówić modlitwy. -- 
W mocy zebrała się kowisya urzędu ochmi- 
strzowskiego, aby ustalić ceremoniał uro- 
czystości żałobnych. Jeżeli ma podstawie 
ostatniej woli Monarchy nie będą musiały 
być wydane inne zarządzenia, będą zwłoki 
Cesarza przewiezione z Schónbrunnu do 
Burgu i złożone w Kaplicy w Burgu na ka- 
tafalku a potem złożone w krypcie kościoła 
00. Kapucynów obok trumny Cesarzowej El- 
żbiety. 


2 


twierdzam Pana na stanowisku tymczasowego 
kierownika Mego wspólnego Ministerstwa 


skarbu, jakoteż na stanewisku naczelnika cen- 
tralnego kierownictwa spraw Bośnii i Her- 
cegowiny. 

Zarazem polecam Panu ogłosić dołą- 
czoną proklamacyę do Moich ludów. 

Wiedeń, dnia 21 listopada 1916. 

Karol w. r. 
Burián w. r. 

(Proklamacya jest równobrzmiącą z pro- 
klamacyami ogłoszonemi w Austryi i na Wę- 
grzech). 


Szczegóły przebiegu choroby. 


Wiedeń. Korrespondenz Wilhelm przy- 
nosi następujące szczegóły o przebiegu cho- 
roby (Cesarza Franciszka Józefa : 

Choroba Monarchy zaczęła się mniej 
więcej przed irzema tygodniami całkiem nie- 
znacznym katarem, który nawet nie był po- 
łączony z wydzielaniem się fiegmy. Dnia 8 
listopada wystąpił lekki ból w okolicy pra- 
wej opłucnej. Dnia 12 listopada wystąpił po 
raz pierwszy ból w prawera płucu. Lekarz 
przyboczny Kerzl, który codziennie badał 
Monarchę nie mógł stwierdzić zapalenia 
płuc. Dnia 15 listopada nastąpił zwrot bu- 
dzący obawy. Wystąpił brak apetytu i go- 
rączka. Monarcha czuł się wyczerpany. a po 
przejściowej poprawie w czwartek, pogorszył 
się stan w piątek i sobotę przez podwyższe- 
nie się temperatury i coraz większe osłabie- 
nie. Mimo tego pracował Cesarz jak zwykle. 
W poniedziałek wieczorem było sensorium 
lekko zamąeone. (esasz udał się wcześniej 
na spoczynek niż zwykle. Oskrzele były za- 
wsze jeszcze zdrowe a tylko wysoka gorącz- 
ka ze względu na podeszły wiek Monarchy 
wydawała się bardzo poważna. Wczoraj ra- 
no wstał Cesarz z wysoką gorączką, czuł się 
bardzo znużony i kazał wbrew zwyczajowi 
przysunąć fotel do stołu, przy którym sia- 
dał. Rano spożył Cesarz filiżankę herbaty i 
dwa plasterki szynki, zaś o godz. 8 szklankę 
zwaśnego mleka. Na śniadanie nie jadł Ce- 
sarz prawie nie. Wieczorem spożył Cesarz 
talerz posilnej zupy i kawałek kurczęcia. 
Osłabienie wzmagało się u Cesarza w taki 
sposób, że koło godz. 6 wieczorem sam za- 
żądał, by go przeniesiono do łóżka. Senso- 
rium zaczęło się mącić. Lekarz przyboczny 
Kerzl i prof. Ortner nie odstępowali Monar- 
chy. Mimo ciężkiego stanu, lekarze ciągle 
jeszcze skłaniali się ku zapatrywaniu, że je- 
żeli nie wyzdrowienia, to należy oczekiwać 
dwu do trzydniowego przebiegu procesu cho- 
roby. Cesarz leżał spokojnie w łóżku, nie 
słychać było ani rzężenia ani ciężkiego od- 
dechu, żadnej skargi na ból. Córka Cesarza 
Najd. Arcyksiężna Marya Walerya i wnuczka 
ks. Elżbieta Windischgrätz kilkakrotnie zbli- 
żały się do łoża chorego. O godz. 7 wieczo- 
rem lekarze badali Cesarza słuchawkami le- 
karskiemi podczas czego Cesarz spałę snem 
głębokim. Gdy lekarze między godz. 8 a 9 
zbliżyli się do łoża Cesarza stwierdzili z prze- 
rażeniem, że niestety należy się liczyć z bli- 
ską katastrofą. Najd. Areyksiężna Marya Wa- 
lerya, która pojechała była na dworzec kole- 
jowy została wezwaną z powrotem. Proboszcz 
Zamkowy Seidl udzielił Cesarzowi Ostatniego 
Pomazania w obecności Członków Rodziny 
Cesarskiej, których tymczasem wezwano i 
kilku Członków Dworu. Do Schónbrunu przy- 
byli: Następca Tronu Najd. Arcyks. Karol 
Franciszek Józef z Najd. Arcyksiężną Zytą. 
Oprócz Najd. Arcyks. Maryi Waleryi był 
także Małżonek Jej Najd. Arcyks. Franciszek 
Salwator z.Rodziną. Dalej przybyli: Najd. Ar- 
cyksiężna Marya Teresa i Marya Anuncyata, 
Najd. Arcyks. Karol Stefan z Najd.. Arcyks. 
Maryą Teresą, Najd. Arcyks. Izabela z Ro- 
dzing, księżua Elżbieta Lichtenstein i ka. 
Elżbieta Windischgratz. Później przybyli 
Najd. Arcyks. Leopold Salwator i Najd. 
Arcyks. Blanks z Rodziną. 

Członkowie Domu Cesarskiego i Dworu 
stali w głębokim bolu i w nabożnem sku- 
pieniu około łoża umierającego Monarchy. 
Najd. Arcyks. Marya Walerya i hrabina 
Waidtburg-Zeil klęczały u stóp Najj. Pana. 
Powoli, stopniowo, bez wszelkiej walki przed- 
śmiertnej Monarcha usnął. © 9 wieczorem 
obaj lekarze stwierdzili, że serce, które prze- 
Żyło tyle burz, odczuwało tyle miłości i cier- 
pienia, bić przestało. łkanie rozległo się w 
pokoju i w żarliwych modłach świadków 
śmierci Monarchy pozostali zebrani n łoża. 

Zwłoki Monarchy pozostały w pokoju, 
w którym nastąpiła śmierć, aż do następnego 
poranku. 
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Kochany generale- pułkowniku Krobatin! 
Objąłem z dniem dzisiejszym Rządy i 
zatwierdzam Pana na jego stanowisku Mego 
Ministra wojny. 
Wiedeń, dnia 21 listopada 1916. 
Karol w. r. 
Burián w. r. 


Jego Ces. i Królewska Mość raczył naj- 
miłościwiej wydać następujące Najwyższe 
pismo Odręczne: 

Kochany hr. Tisza! 

Objąłem w dniu dzisiejszym Rządy i za- 


twierdzam Pana i innych członków gabinetu 
węgierskiego na ich stanowiskach. 
Zarazem polecam Panu, abyś ogłosił 
załączoną proklamacyę do Moich ludów. 
Wiedeń, dnia 21 listopada 1916. 
Karol w. r. 
Tisza w, r. 


(Proklamacya ogłoszona przez Dziennik 
urzędowy węgierski jest równobrzmiącą z pro- 
klamacyą, ogłoszoną przez Wiener Zeitung). 


TABS RE: 


Wrażenie 'w Wiedniu i na 
prowincyi. 


Wiedeń. Wiadomość o zgonie Cesarza 
stała się powszechnie znana w Wiedniu do- 
piero z dzienników porannych. Obudziła ona 
wszędzie najboleśniejsze przerażenie i żal naj- 
głębszy. Na wszystkich gmachach państwo- 
wych i miejskich już wczesnym rankiem 
zatknięto chorągwie żałobne; równocześnie 
zaczęto umieszczać żałobna dekoracyę na 
wielu budynkach prywatnych. W oknach 
wystawowych sklepów czynią się przygoto- 
wania do źałobnego ich przystrojenia, Wszyst- 
kie teatry i lokale zabawowe pozostaną na 
rezie zamknięte. 

Z całej prowineyi madchodzą wieści, 
donoszące, że wiadomość żałobna wszędzie 
wywarła równie głębokie bolesne wrażenie, 
jak w stolicy. Wszystkie dzienniki w Pań- 
stwie wyszły zobwódką żałobna, wiela ozdo- 
bione są portretem (Cesarza. Zawierają one 
krótki życiorys Cesarza oraz reminiscencye. 
Wiele pism zamieściło także podobizny Če- 
sarza Karola i Cesarzowej Zyty. Wszędzie 
ludność poczyna dawać wyraz boleści z po- 
wodu zgonu ukochanego Monarchy żałobnem 
dekorowaniem domów. 


Kondolencye zagranicy. 

Berlin. Kanclerz państwa Bethmann- 
Hollweg zjawił się wczoraj przed południem 
u ambasadora austro-węgierskiego ks. Hohen- 
lohego i wyraził kondolencyę imieniem rządu 
niemieckiego. Wyrazy współczucia wyrazili 
także podsekretarz urzędu spraw zagrani- 
cznych Zimmermann i były sekretarz pań- 
stwa Jagow, ambasador turecki, poseł buł- 
garski. Ciało dyplomatyczne złożyło ambasa- 
dorowi wizytę kondolencyjną. 

Monachium. Królestwo przesłali tele- 
graficznie Cesarzowi i Królowi Karolowi i 
Najd. Arcyksiężnej Maryi Waleryi wyrazy 
współczucia. Księżniczka Gizela bawarska od- 
jechała do Wiednia. 

Sztuttgact« W południe zjawił się Król 
u posła austro-węgierskiego i wyraził kondo- 
lencyę. lmieniem rządu złożył kondolencyę 
prezydent ministrów. 

Kopenhaga. Król Chrystyan osobiście 
wyraził posłowi ausiro- węgierskiemu kondo- 
lencyę. Osobno złożyli kondolencyę mini- 
strowie. 

Sofia. (Bulg. Ag.). Prezydent ministrów 
bułgarskich Radosławow wystosował do P. 
Ministra spraw zagranicznych bar. Buriana 
depeszę kondolencyjna z wyrazami współczu- 
cia rządu bułgarskiego. 

Bern. Poseł austro-węgierski udał się 
do prezydenta Związku i szefa departamentu 
politycznego i zawiadomił ich o śmierci Ce- 
sarza Franciszka Józefa. Prezydent wysłał 
natychmiast do nowego Monarchy telegram 
kondolencyjny i polecił posłowi szwajcarskie- 
mu w Wiedniu, sby złożył kondolencyę Rzą- 
dowi avstryackiemu. Prezydent Związku i 
szef departamentu politycznego udali się na- 
stępnie, celem złożenia osobiście kondolen- 
tyi, do poselstwa anstro-węgierskiego. Na 
skrzydle zachodniem Domu związkowego wy- 
wieszono do połowy masztu na znak żałoby 
chorągiew związkową. Chorągiew ta będzie 
wywieszone także w dniu pogrzebu Cesarza. 

Haga. Biuro koresp. donosi: Królowa, 
królowa-matka i ks. małżonek wyrazili po- 
słowi austro-węgierski*mu bar. Giskra kon- 
dolencyę z powodu śmierci Cesarza Franci- 
szka Józefa. 


Wymiana depesz między kancle- 
rzem Niemiec a bar. Burianem. 


Kanclerz Bethmann Hollweg wy- 
stosował do P. Ministra spraw zagranicznych 
br. Buriana następujący telegram : 

Najgłębszą boleścią przepełnia mnie 
żałobna wiadomość, że Bogu Wszechmoene- 
mu podobało się powołać do siebie przez 


śmierć spokojną Qesarsko-Królewskiego Pa- 
na W. Ekscellencyi. Podczas rządów, których 
długotrwałość w historyi czasów teraźniejszych 
i ludów nie ma sobie równycb, danem było 
J go Ces. Mości w wyjątkowej mierze ogla- 
dać dojrz wanie owoców i hłogosławień:tw, 
które Jego mądra ręka przez niestrudzową 
opiekę dała Monarchii dwojstej. W ciężkim 
czasie dobiegło do końca to życie Cesarskie, 
lecz ostatnie spojrzenia odchodzącego padaży na 
Państwo, którego ludy z zapałem wewnętrz- 
nym zdecydowane są stoczyć mężnie i zwy- 
cięzko najcięższą walkę, jaka im kiedykol- 
wiek została narzuconą, Niech mi walno bę- 
dzie powołać się na uczucia całego niemiec- 
kiego narodu w chwili, gdy proszę W. Eks- 
cellencyę, abyś przyjął zapewnienia szezere- 
go współczucia, które budzi zgon długotrwa- 
łego wypróbowenego w wierność: Sprzymie- 
rzeńca, naszego Cesarskiego Pana, po wszyst- 
kich ziemiach niemieckich, w pałacu i cha- 
cie. Moje osobiste współczucie, pogłębi. peł- 
ne wdzięcznośii wspomnienie tej tak łaske- 
wej życzliwości, jaką oabdarzał mnie zawsze 
najmiłościwiej zmarły Cesarz i Król od chwili 
objęcia przezemnie urzędu. 
Bethmann Hollweg. 

Bar. Burian odpowiedział następują- 
cym telegramem: „Owiane tak gorscem u- 
czuciem słowa, w jakich W. Ekscelenc; a prre- 
słał mi w swem wysokiem imieniu i umienin 
całego niemieckiego narodu wyrazy współ- 
czucia z powodu ciężkiego ciosu, jaki spadł 
na Austro-Węgry, głęboko mnie wzruszyły. 


Znajdą one w całej Monarchii sympatyczne: $$ 


i wdzięczne echo. Nie ma już Panującego, 
który przez dwa przeszło wieki ludzkie kie- 
rował losami Austryi i okryte żałobą stają 
ludy Jego u trumny swego kochanego Cesa- 
rza i Króla. Jak ojciec troszczył się o te, aby 
owoce jego niezmordowanej działalności także 
po jego śmierci mogły ludom przynosić po- 
żytek. Pozostawił Os. im dziedzictwo nieoce- 
nione: Niezłomną i wierną przyjaźń niemia- 
ckiego narodu. Czynienie tej przyjaźni coraz 
ściślejszą było dziełem jego życia i było Mu 
danem widzieć jak to dzieło Jego życia uko- 
ronowało nasze wierne braterstwo broni. 
Głęboką jest świadomość narodów Monarchii, 
które w radości i cierpieniach zgodne są z 
narodem niemieckim, że strata, jaką ona po- 
niosły odczuwaną jest w całem sprzymierzo- 
nem państwie jako własna. Oby Opatrzność 
Boska trwale użyczała swej ochrony temu 
caanemu zadatkowi wspólnego czucia i dzia- 
łania. Burian“. 


Manifestacy: żałobna galicyjskie- 
go Wydziału k::jowego. 
Biała. Galicyjski Wydział krajowy na 

nadzwyczajnem posiedzeni» poświęconem u- | 

czezeniu pamięci Jego Oes. i Król. Apost. 

Mości Cesarza Franciszka Józefa, uchwalił 

wysłać do kancelaryi gabinetowej następu- 

jęcą depeszę kondolencyjną w celu złożenia 
jej u stóp Najw. Tronu: 

„W najgłębszym żalu, jaki okrywa wier- 
ne ludy Austryi wieść o zgonie Najmiłości- 
wszego Króla i Pana, Wydział kraj. Galicyi 
i Lodomeryi z W. ks. Krakowskiem składa u 
stóp Najw. Tronu wyrazy hołdu, pełnego 
czci najgłębszej i nieskończonego bolu w imie- 
niu całej ludności Gslicyi. 

Trzem jej pokoleniom Oesarz Franci- 
szek Józef I stał się roztropnym Kierowni- 
kiem zmiennych jej losów, ostoją sprawie- 
dliwości, Tym, któremu ciężko doświadczone 
ludy tego kraju koronnego zawdzięczają odzy- 
skanie możliwości zdrowego rozwoju, swych 
tradycyj historycznych, oraz zawsze serawie- 
dliwe zrozumienie swych potrzeb religijnych 
i narodowych — ochroną wolności, 

Wiekopomny akt z d. 5 listopada b.r., 
ostatni dowód Jego wspaniałumyślnośri, bo- 
dzie żył wspomnieniem w naszych sercach, 
w niezłomnaj miłości i uwieltieniu dla wanio- 
słego Monarchy, którego mądrość chroniła 
swobodę ludów. 


Niech nam wolno będzie w tej nad. wania dobrodziejstwami, które umożliwiły im 
wszystko żałosnej i bolesnej chwili w imie- ; swobodny rozwój tradycyj historycznych, ro- 
niu kraju koronnego wyrazić uczucie nie rzumiał ich potrzeby religijne i narodowe, 
złomnej wierności i przywiązania do wznio-: nadał swobody konstytucyjne i strzegł ich, 
słej Dynastyi, z której pełną chwały histo- ; stwarzał dla nich życie pełne dobrobytu 
ryg Opatrzność Foska losy nasze ściśle i sil- | wewnątrz i świetności na zewnątrz. Dzięki 


W Uniwersytecie Jagiellońskim Rektor 
prof. Szajnocha zawiesił wezoraj wykłady na 
znak żałoby. Po południu odbyło się posie- 
dzenie żałobne Senatu akademickiego. | 

Oba teatry są zamknięte. 


W Lublinie. 


Józefa przez Bismarcka i Andrassyego pozo_ 
stanie i po wojnie najpewniejszą i najpraw 
dziwszą ochroną pokoju. 

Tagblatt pisze: Wielki człowiek zszedł 
j ze świata, jeden z tych, którego pamięć żyć 
| będzie wiecznie. Jeżeli oprócz podniosłego 
uczucia wiernego, prawego i ciągłego speł- 


nie skojarzyła. | Jego rycerskiemu usposobieniu. znakomitym 


Marszałek kraju Stanisław Niezabitowski*. 


zdolnościom, bystrości i szlachetności umy- 


Uchwalono następnie wysłać na pogrzeb | słu postawił On Swe Państwo jako mocar- 


deputacyę złożoną z Marszałka kraju, oraz 
z członków Wydziału krajowego Stanisława 
Dąmbskiego i Jana Kiweluka. 


Żałoba w @alicyi. 


Ciężką żałobą okrył» się nasza stolica. 
Pomimo słonecznego dnia, Lwów wskutek 
wywieszenia licznych chorągwi czarnych 
przybrał smutny wygląd. Na ulicach, w lo- 
kalach i domach prywatnych wszyscy oma- 
wiają tragiczny wypadek, odezuty tak bole- 
śnie przez Polaków — czynią się liczne 
przygotowania do żałobnych manifestacyj. 

Senat akademicki Uniwersytetu 
lwowskiego zebrał się w środę, 22 listo- 
pada b. r., w komplecie na nadzwyczajne 
posiedzenie, poświęcone manifestacyi żało- 
bnej. Po przemówieniu Rektora prof. dr. Ka- 
zimierza Twardowskiego uchwalono : 

Zawiesić na znak żałoby wszelkie wy- 
kłady (także Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie) i ćwiczenia, dalej czynności w pra- 
cowniach naukowych, rygeroza i promocye 
do soboty 25 listopada b. r. włącznie, a tak- 
samo w dniu uroczystego nabożeństwa żało- 
bnego, które będzie odprawione w Bazylice 
archikatedralnej, oraz w dniu obrzędu po- 
grzebowego. 

Urządzić żałobne nabożeństwo imie- 
niem Uniwersytetu w kościele św. Miko- 
łaja. 

Wmurować w Auli Uniwersytetu tabli- 
cę pamiątkową jako wyraz hołdu i trwałej 
wdzięczności dla Monarchy, któremu Uni- 
wersytet zawdzięcza swój polski charakter i 
przywrócenie Wydziału lekarskiego. 

W sobotę, dnia 25 b. m., odbędą się 
uroczyste posiedzenia żałobne gron profesor- 
skich wszystkich czterech Wydziałów. 


xk 


Z powodu śmierci Jego Ces. i Król. Mo- 
ści Franciszka Józefa I, odbyło grono pro- 
fesorów Akademii weterynaryi we 
środę, 22 listopada b. r., nadzwyczajne po- 
siedzenie, poświęcone żałobnej manifestacji. 
Przemówienie wygłosił Rektor prof, dr. 
Fibich. 

Rektorat zarządził na znak żałoby za- 
wieszenie wszelkich wykładów, ćwiczeń, 
czynności w pracowniach azukowych, tu- 
dzież rygorozów do włącznie soboty, t. j. 25 
listopada b. r., nadto w dniu uroczystego 
nabożeństwa żałobnego 

+ 


Wczoraj po południu o godzinie 5 od- 
było się nadzwyczajne posiedzenie Rady przy- 
bocznej izraelickiej gminy wyzna- 
niowej, zwołane przez komisarza rządowe- 
go izraelickiej gminy wyznaniowej dr. Emila 
Parnasa. Przybyli na nie wszyscy bawiąwy 
we Lwowie członkowie Rady przybocznej 
oraz cały personal urzędniczy. 

Przetmówił dr. Parnas, którzy podniósł 
wszystkie łaski otrzymane przez żydów z rąk 
Monarchy, wdzięczność i przywiązanie ży- 
dów do Najw. Tronu. Mowea zakończył sło- 
wami: 

„Nazwisko Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I. zapisane zostanie złotemi głoska- 
mi w historyi żydów nie tylko naszego kra- 
ju, lecz całego świata, a pamięć Jego pozo- 
stania nam zawsze świętą i drogą". 

Na znak żałoby posiedzenie następnie 
zamknięto. 

+ 

Wszystkie szkoły ludowe, wydzia- 
łowe, średnie publiczne i prywatne zamknięto 
na znak żałoby aż do odwołania. 

* 


Teatr miejski dziś, jutro i w dniu 
pogrzebu będzie zamknięty. 


Żałobne posiedzenie Rady przy- 
bocznej m. Lwowa. 


Dzisiaj o godzinie 12 w południe, z po- 
wodu zgonu Monarchy, odbyło się w sali ra- 
tuszowej żałobne posiedzenie Rady przybo- 
cznej m. Lwowa. Obszerną salę ratnszową 
przybrano czarnym kirem i zielenią. Publi- 
czność, która przybyła bardzo licznie, zjawi- 
ła się w strojach żałobnych. Kilka minut po 
godz. 12-tej weszli na salę członkowie Rady 
przybocznej m. Lwowa. Wśród uroczystej ci- 
szy komisarz rządowy radca Namiestnictwa 
Adam Grabowski przemówił w te słowa: 

Nasz najukochańszy Monarcha Franci- 
szek Józef I. już nie żyje. Ludy Monarchii 
straciły swego uwielbianego i najlepszego 
Ojca, Wszystkie najcenniejsze przymioty ze- 
spoliły sig w tym Pomazańcu Bożym. Darzył 
On Swych poddanych przez cały ciąg pano- 


stwo pierwszorzędnej potęgi na wyżynie, na 
której postać jego jaśniała blaskiem dobroci, 
wielkości i roztropności. Panowanie Jego 
przypadło na czasy, kiedy rozgrywały się wy- 
padki decydujące o nowem ukształtowaniu 
stosunków europejskich. Jego głos ogólnie 
poważany wywierał decydujący wpływ na 
szali zdarzeń; wśród huku armat wstąpił na 
tron i wśród zawieruchy wojennej skończył 
Swe życie pełne trosk i chwały. Nie było 
Mn danem doczekać powrotu pokoju — Je- 
mu, który przez całe życie, dzięki pobłażli- 
wości i cierpliwości, umiał łagodzić przeci- 
wieństwa i uśmierzać antagonizmiy. 

Uwielbienie ludów towa vszyło Mu 
przez cały czas owocnych i błog.ch w skutki 
rządów. Jego dobrotliwe przymioty znajdo- 
wały oddźwięk serdeczny w duszy obywateli, 
Uczucie miłości stało się nierozerwalnem 
ogniwem, wiążącem Wielkodusznego Monar- 
chę z obywatelami Państwa, których po- 
trzeby i dążenia zaspakajał i umożliwiał im 
postęp na drodze dziejowego pochodu w imię 
równości społecznej, braterstwa narodów 
Monarchii i wzrostu sił państwowych. Nie- 
podobna w tej chwili, gdy ból przepełnia 
nas wszystkich, ocenić dokładnie, czem był 
Franciszek Józef I. dla naszego Państwa. 
Każdy jednak czuje, że stracił najlepszego 
Ojca i Opiekuna. 

Nieukojony żal ogarnia seree obywateli 
wszystkich krajów, a w szczególności oby- 
wateli naszego królewskiego stołecznego mia- 
sta Lwowa, do którego Zmarły Monarcha 
odnosił się z życzliwością i ojcowską dobro- 
cią. Zaszezycał On Lwów kilkakrotnie swą 
obernością, witany zawsze radosnym entu- 
zyazmem. Mądre ustawy, dające miastu sa- 
morząd, stały się podstawą rozwoju, który 
postawił je w rzędzie pierwszorzędnych e* ie 
Monarchii. Aktem wiekopomnym z = usto- 
pada dowiódł jeszcze raz Swej w „paniało- 
myślności. 

To też Panowie zebrawszy się dla dania 
wyrazu szczerego żalu, powodowani uczuciem 
głębokiego przywiązania i wielkiej wdzię- 
czności dla Osoby Zmarłego Monarchy, po- 
wzięliście już uchwałę: 

1. złożyć u stęp Tronu wyrazy naj- 
gsęhszego żalu, 

2. Wziąć gremialny udział w odprawić 
się mających nahożeństwach żałobnych we 
Lwowie, jakoteż wysłać z grona swego da 
putacyę na obrzęd pogrzebowy do Wiednia. 

8. Wznieść pomnik we Lwowie celem 
trwałego uczczenia pamięci Zmarłego, wre- 
szeie 

4, powołać do życia fundacyę o celach 
humanitarnych w myśl znanych Jego in- 
tencyj. 

Wyrażejąc nasz nieukojony żal, na znak 
żałoby, zamykam dzisiejsze nadzwyczajne po- 
siedzenie. 

Następnie wysłano do Wiednia nastę- 
pujący telegram: i 

Kancelarya Gabinetowa Jego Ces. i Król. 
Apostolskiej Mości. Wiedeń. Stolica kraju 
okryta ciężką żałobą składa u stóp Najwyż- 
szego Tronu wyrazy bolu i głębokiego żalu. 
Pamięć szezerego Przyjaciela narodu polskie- 
go, swobód obywatelskich Orędownika, sz!a- 
chetnego kultury narodowej Protektora, pra- 
wdziwego Opiekuna naszego grodu przecho- 
wa ludność we wdzięcznych sercach swoich 
w potomne czasy. 

Rada preyboczna król. stoł. m. Lwowa, 


Kraków. Zaraz z rana wywieszono ża- 
łobne chorągwie na wszystkich budynkach 
rządowych i na bardzo wielu domach pry- 
watnych. Prezydyum miasta wydało nastę: 
pującą odezwę: 

„W ciężkiej żałobie i głębokim smutku 
dzielimy się z wami bolesną wiadomością, 
że Najjaśniejszy Pan nasz Cesarz i Król Fran- 
ciszek Józef I. nie żyje. Niema dzisiaj wśród 
nas nikogo, ktoby z głębokim żalem prze- 
pełnionem sercem nie zaniósł przed Tron 
Najwyższego rzewnej modlitwy za Najdostoj- 
niejszego Monarchą, który z wyżyn swego 
Tronu był dla narodu naszego zawsze dobro- 
tliwym ojcem i opiekunem. Opatrzność po- 
zwoliła sędziwemu Cesarzowi niemal u pro- 
gu wieczności obdarzyć nas najwznioślejszą 
w dziejach ludzkich pamiątką, wskrzeszeni:m 
Państwa polskiego. Gorąca miłość i uczucie 
najgłębszej czci 1 wdzięczności związane będą 
po wieczne czasy w sercu każdego Polaka 
ze wspomnieniem o zmarłym, dobrotliwym 
Monarsze*. 

Prezydyum nehwaliło odbycie dziś w 
czwartek o godz. 14 w południe żałobnego 
posiedzenia Rady miejskiej. 

Wszystkie pisma wyszły w żałobnych 
obwódkach, przynosząc portrety zmarłego Ce- 
sarza. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 24 listopada 1916, 


Lublin. W imieniu Głównego Komite- 
tu ratunkowego zjawiła się w gmachu gene- 
ralnego Gubernatora oraz u szefa cywilnego 
i zastępcy Ministra spraw zagranicznych hr. 
Hóaninga deputacya, aby złożyć kondolencyę 
z powodu zgonu Cesarza Franciszka Józefa I. 

Podczas przyjęcia deputacyi przemówił 
prezes Stecki w następujący sposób: 

„Swiadomi ogromnej straty, jaką ponio- 
sła austryacko-węgierska Monarchia wskutek 
zgonu swego Władcy, wyrażamy niniejszem 
W. Ekscellencyi nasze głębokie wsrółczucie, 
które jest tembardziej uzasadnione, że zmar- 
ły Cesarz przez cały czas Swego długiego 
panowania był zawsze aż do ostatniej chwili 
wobec narodu polskiego sprawiedliwym i Po- 
lacy, żyjący pod Jego berłem, cieszyli się 
stale Jego łaskawa opieką“. 

Na przemówienie to odpowiedział ge- 
neralny gubernator JE. Kuk: 

„Dziękuję panom za serdeczne wyrazy 
współczucia. Jego Ces. i Król. Mość był dla 
nas niedoścignionym wzorem ojcowskiej pie- 
czołowitości i najwytrwalszej obowiązkowości, 
przez to, że zawsze i to w nadzwyczaj tru- 
dnych okolicznościach, starał się równomier- 
nie o dobro wszystkich ludów Swojej Mo- 
narchii. To też wszystkie ludy Monarchii, a 
więc i Polacy, żywią w swych sercach uczu- 
cie najgorętszej wdzięczności dla zmarłego 
Władcy. 

W taj ciężkiej dla nas wszystkich go- 
dzinie jest to dla mnie prawdziwą pociechą, 
że takża Polacy tego kraju odezuwają w całej 
pełni, cozmarły Monarcha u schyłku Swego 
życia zdziałał i, że przez wyrażenie swego 
współczucia pomagają nam znosić naszą wiel- 
ką boleść*. 

W imieniu miejskiego komitetu ratun- 
kowego w Lublinie złożyli kondolencye ge- 
nera'nemu gubernatorowi prezes Bolesław 
Sekutowicz i Jan Turczynowicz. 


Głosy prasy niemieckiej. 

Z Berlina telegrafuja: Dzienniki po- 
święcają długie artykuły pamięci i zasługom 
Cesarza Franciszka Józefa. Wiele dzienmków 
przyniosło portret zma:łego Cesarza. Równo- 
cześnie poświęcają dzienniki artykuły Jego 
Następcy, podnosząc tegoż zasługi jako ko- 
mendanta w toczącej się wojnie. 


Z prasy węgierskiej. 

Z Budapesztu donoszą: Wszystkie 
dzienniki budapeszteńskie wyszły dziś w czar- 
nych obwódkach. Dają one wyraz głębokiej 
żałobie z powodu zgonu Monarchy, którego 
historyczną wielkość c-nią, podnosząc Szcze: 
gólnie stosunek zmarłego Cesarza do Węgier, 
które za jego rządów doszły do wysokiego 
rozkwitu. Dzienniki wskazują na to, że Ce- 
sarzowi, którego wszystkie usiłowenia zmie- 
rzały zawsze do utrzymania pokoju, dane by- 
ło dożyć w podeszłym wieku zwycięstwa 
swoich armij na licznych polach bitew. 


Pokłosie z pism wiedeńskich. 

Fremdenblatt podnosi, jakiego podziwu 
godna była wielkość w sposobie odnoszenia 
się Cesarza Franciszka Józefa do wszelkich 
doniosłych kwestyj polityki wewnętrznej i 
zagranicznej, z jak roztropnem umiarkowa- 
niem, z jaką posuniętą nieraz do zaparcia się 
siebie pojednawczością składał wszelkie cza- 
sem bardzo znaczne ofiary, jeżeli uznawał, 
że konieczność ich tkwi w rozwoju dziejo- 
wym. Pod jego rządami dokonał się nowy 
ustrój Monarchii. Cesarz mógł zejść z tego 
świata ze spokojnem, dumnem przeświadcze- 
niem, że Swemu Następcy, co do którego 
mógł jeszcze widzieć, jak przy coraz wyż- 
szych zadaniach wzrastał i jak zaskarbiał 
sobie powszechną miłość i uwielbienie, po- 
zostawia dziedzictwo utrwalone i że spiżowe 
podwaliny, które zbudował, są niewzru- 
ezone. 

Także N. Fr. Presse wyraża 
dla zdolności Cesarza dostrajania się do 
swego czasu; dla zdolności przeobrażeń 
jaką posiadał od młodości do wieku sędzi- 
wego; dla szybkiego pojmowania tego, 
czego potrzeba i opanowywania prze- 
szkód wewnętrznych przeciwko wynikom wy- 
rozumowanego popędu. Pismo oświadcza, że 
podstawy polityki zagranicznej, utworzone 


podziw 


przez Cesarza Franciszka Józefa są niewzru- 
szalne. łączność mocarstw centrsinych, któ- 
ra właśnie teraz zdołała osiągnąć w Rumu- 
nii szczególnie świetne zwycięstwo opiera się 
na tradycyach Cesarza Franciszka Józef. 
za Cesarza Franciszka 


Związek utworzony 
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niania obowiązku cokolwiek pocieszało go w 
Jego życiu tak obfitem w doświadczenia, to 
właśnie wieria miłość wszystkich obywateli 
austryackich i Węgrów. Dla tego odczuwamy 
Żal po ojeu, który był nam bliski, o wiele 
bardziej bliski, amiżeli umiemy to w sło- 
wach wyrazić. Odczuwamy żal u Jego tru- 
mny, a wraz z nami płacze i stolica i cała 
Austrya. 

Reichspost wywodzi: W księgach życia 
wiekuistego zapisane jest, co Franciszek Jó- 
zef dla ludów czynił, cierpiał i poświęcił. 
W tej godzinie wielkiego bolu składamy 
święte ślubowanie: Możesz spokojnie spać 
dobry (esarzu, będziemy bronili Ojczyzny, 
której całe Twe życie było poświęcone. Nie- 
przyjaciele dowiedzieli się o tem, że wier- 
ność ludów Austro-Węgier niezniszczalnym 
wałem otacza starodawną Monarchię Habs- 
burską, że Państwo Naddunajskie silnie jest 
zbudowane, dzięki spiżowej nierozerwalnej 
wspólności swoich ludów. Wielką walkę, do 
której musiał nas wezwać (0esarz Franciszek 
Józef, prowadzić będziemy aż do zwycięskie- 
go końca, skupieni około Dziedziea Korony, 
którego teraz wzywa z pola walki ciężki obo- 
wiązek. 

Zeit tak się wyraża: Nieprzemijającą 
zasługą zgasłego Monarchy jest to, że wiernie 
i rzetelnie usiłował zachować pokój, ten ko- 
nieczny warunek zewnętrzny spokojnego ro- 
zwoju stosunków wewnętrznych w Państwie. 
Silaa armia była dlań zawsze tylko środkiem 
do zabezpieczenia pokoju, a jeżeli wielkie, 
wrogie potęgi losu zniweczyły te jego naj- 
lepsze zamiary, to wolno mu było przynaj- 
mniej zaznać tego widoku, jak stare to Pań- 
stwo wydobyło z siebie nieprzeczuwaną siłę 
młodzieńczą oporu i stwierdzenie swej żywot- 
ności i mógł ze wzmoenioniem zaufaniam w 
przyszłość Monarchii spokojnie skłonić gło- 
wę do snu wiecznego. 

N. Wiener Journal kończy artykuł temi 
słowy : 

Najlepsi ludzie na całym świecie wraz 
z nami, będą odczuwali żal, jakkolwiek całe 
morze płomienne nienawiści pali się wskróś 
Europy. Nie wiemy, jaki przydomek historya 
nada (Cesarzowi Franciszkowi Józefowi. Może 
przydomek Wiernego, bo nieugięta była jego 
wierność względem sprzymierzeńców i dla 
tego tak niepojętą i niezrozumiałą była dla 
niego nędzna zdrada. Był wierny sobie sa- 
memu, swym ludom i swym sprzymierzeń- 
com. 

W artykule Deutsches Volksblatt znaj- 
dujemy między innemi takie słowa: Kto 
przejrzy kartki dziejów Państwa austryackiego 
w ostatnich dziesiątkach lat nie znajdzie ani 
jednego przykładu na to, aby Państwo Habs- 
burgów sprzeniewierzyło się obranej przez 
się misyi zachowania pokoju w Europie. Ta 
polityka pokojowa wynikła nie tylko z roz- 
tropności i umiarkowania naszych mężów 
stanu, lecz niezawodnie i przedewszystkiem 
z inicyatywy Monarchy. Ale zgon jego do- 
tyka nas nie tylko jako ważny fakt państwo- 
wy, lecz także porusza nas do głębi spose- 
bem czysto ludzkim tak, jak gdyby śmierć 
zabrała ofiarę z naszego grona rodzinnego. 
Tak jak całe życie jego było nieprzerwaną 
pieczołowitością o swoich poddanych, tak 
obecnie jego śmierć stała się powodem po- 
wszechnej żałoby. 

Eztrablatt pisze: Jako jaśniejący wzór 
dla swoich ludów i wzniosły przykład dla 
wszystkich ludzi na kuli ziemskiej; jako 
pierwszy i największy żołnierz, pierwszy i 
największy urzędnik, pierwszy i największy 
obywatel Państwa Cesarz Franciszek Józef 
zabrany został z zakresu obowiązków, którym 
oddawał się z żelazną wiernością i poświę- 
ceniem Ale będzie On żył nadal w duszy 
nas wszystkich, każdy mieszkaniec tego Pań- 
stwa w sercu swem wzniósł Mu pomnik 
trwalszy niż spiż. 

Oesterreichische Volkszeitung podkreśla 
zaufanie i wdzięczność, z jakiemi ludy Au- 
stro - Węgier spoglądały ku szlachetnemu 
Władcy, który mimo wszelkie gromy kata- 
strof dziejowych nie zwatpił o przyszłości 
Państwa i o sile ludności, który umiał z roz- 
tropnę rozwagą rozwiązywać zamieszki we- 
wnętrznych przeobrażeń życia państwowego; 
który pomimo wszelkich przeszkód i trudno- 
ści pozostał pewnym wodzem tego Państwa 
na drodze do spełnienia jego posłannictwa 
dziejowego i który umiał wszystkie swe czy- 
ny i całą swą działalność otoczyć złocistym 
blaskiem prawdziwej szlac hetnej humanitar- 
ności. 

Z prasy polskiej. 


Pisma lwowskie w artykułach swych 
dają wyraz głębokiema żalowi, jaki przy- 
gniata nasze społeczejistwo z powodu zgonu 
Cesarza, którego łasce i życzliwej opiece tyle 
mamy do zawdzięczer ja. 
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„Legenda i wieść — czytamy w Gaz. 
Wiecz. — otoczyła w Polsce jasną postać 
Dostojnego Starca. W sercach społeczeństwa 
wszystkich warstw rozgorzała z czasem mi- 
łość, a z nią przywiązanie do Opiekuna, który 
nigdy nie pozwolił nas skrzywdzić. Pokole- 
nie nasze zżyło się i zrosło z przeświadcze- 
niem, że ma na Burgu wiedeńskim — Przy- 
jaciela. W ciężkich chwilach życia narodo- 
wego szliśmy zawsze z ufnością na Zamek 
cesarski w Wiedniu. Nie zawiódł nas nigdy 
Dostojny Opiekun i myśmy go nie zawiedli. 
Jakkolwiekbądź się układały drogi polityki 
polskiej w Austryi, wzajemne zaufanie Ko- 
rony i narodu pozostało niezmienione*. 

Zaznaczywszy, jaką wdzięcznością od- 
płacali się Polacy za okazywaną im przez 
Monarchę dobroć, a przedewszystkiem za 
wskrzeszenie Królestwa Polskiego, wyraża 
cytowany organ nadzieję, że „nie już nie 
zdoła wykreślić z kart historyi tego wielkie- 
go czynu, jaki związał imię (es. Franciszka 
Józefa nierozerwalnie z nową erą naszego 
narodowego bytu*. 

Kuryer Lwowski zaznacza, że „w uwiel- 
bieniu dla Monarchy, który istotnie był wzo- 
rem żelaznego hartu ducha i obowiązkowości, 
jednoczyły się uczucia wszystkich. Polacy 
szczerze uczestniczyli w tem wiernem przy- 
wiązaniu do osoby dostojnego Władcy, to też 
z głębokim żalem stają u trumny Fran- 
ciszka Józefa i z całą szczerością naród nasz 
uczestniczy w żałobie, która spadła na Pań- 
stwo“. 

Wiek Nowy pisze: „Zal powszechny, 
szczery, wolay od wszelkiej przymieszki for- 
malizmu, korzy się przed śmiertelną powłoką 
ducha, którego dobrotliwość wszystkim lu- 
dziom przyświecała jak słońce. Doznali jej 
w obfitej mierze Polacy... Kiedy wielka chwila 
nadeszła, z wybuchem wojny powszechnej, 
Cesarz Franciszek Józef nie odmówił pozwo- 
lenia, by sformowaniem Legionów, Polska 
zaznaczyła swój udział. Na niewiele jeszcze 
dni przed śmiercią dowiódł zmarły Cesarz, 
jak bardzo dola Polski leżała Mu na sercu: 
mocą swego Imienia w porozumieniu z do- 
stojnym sojusznikiem, powołał Polskę jako 
niezawisły, wolny organizm państwowy na- 
powrót do życia“. 

Z pism krakowskich z dnia po zgo- 
nie Cesarza dwa tylko nas doszły. 

„Dla całego cywilizowanego świata, jak 
długi i szeroki — pisze N. Reforma — 
wieść o zgonie będzie czemś, co wstrząśnie 
umysłami, przyspieszy tętno serc — nawet 
wrogich serc. Albowiem umarł człowiek bi- 
storyczny. W najpełniejszem i najwyższem 
znaczeniu historyczny. Historya nowej, dzi- 
siaj tak strasznie krwawiącej Europy, utra- 
ciła swego najdostojniejszego reprezentanta. 

„Do wczoraj jeszcze nasz ukochany Mo- 
narcha był dla nas przedewszystkiem — star- 
cem, który napawał najgłębszą czcią dla tego, 
co przeżył, najwyższym podziwem dla tego, 
że ciągle jeszcze wytrzymywał. Dzisiaj, kilka 
godzin po śmierci, to już nie zmarły starzec 
— ale olbrzym. 

„I tak im dalej odchodzić będzie od nas 
człowiek żywy, tem bardziej róść będzie i 
przybliżać się do nas — człowiek history- 
czny na miarę bezprzykładną. Bezprzykładną 


przedewszystkiem tem, 
trwał, co przebolał. 

A z pośród wszystkich obywateli osie- 
roconej Monarchii, my, Polacy, płakać bę- 
dziemy śmierci Tego starca łzami szczegól- 
nego żalu i wdzięczności. Panował miłości- 
wie tylko nad ezęścią naszego narodu, ale 
owładnął wszystek, owładnął go mianowicie 
miłością i zrozumieniem tego, eo dla nas za- 
wsze było najświętszem*. 

Ill. Kurjer Codz. 
nemi: 

„Pierwszem uczuciem, jakie ogarnia 
ludy Monarchii, będzie uczucie szczerego i 
głębokiego żalu, że odszedł w krainę wie- 
czności ten zasłużenie czczony przez wszyst- 
kich Monarcha, pod płaszczem opieki które- 
go nad Monarchią całą i jej ludami pano- 
wała — sprawiedliwość*. 

Następnie przypomina cytowany organ, 
jak to ów „sędziwy i doświadczony boleśnie 
przez losy Władca doczekał się tej błogiej 
chwili, że w momencie wybuchu wielkiej 
wojny światowej, wszystkie rządzone prze- 
zeń ludy zgrupowały się przy Jego boku, 
zapewniając u swojej wierności i zupełnem 
poddaniu się Jego władczej woli. 

Szczególnie naród polski — i to nie 
tyiko jego część podlega brrłu Habsburgów, 
lecz w dosłowneim tego słowa znaczeniu, ca- 
ły naród polski z wdzięcznością bezgrani- 
czną odnosił się do osoby tego sędziwego 
Władcy. 

Pięknie też odwdzięczyła się swemu 
dobrotliwemu Monarsze polska Galicya, wy 
syłając w bój nadprogramowo, über Mass — 
jak się wyraził w sprawiedliwej ocenie tego 
kroku sam Cesarz — najlepszych swych sy- 
nów, sformowanych, w otoczone już dzisiaj 
sławą zasłużoną, kadry polskich Legionów. 

Wielkoduszny Monarcha nie zaniedbał 
też odwdzięczyć się i zanim odszedł z tego 
Świata zdołał jeszcze włashą ręką podpisać 
akt niezmiernej dla nas doniosłości, zapo- 
wiadający udzielenie byłemu zaborowi ros- 
syjskiemu — niepodległości, Galicyi zaś 
upragnione oddawna rozszerzenie autonomii. 

Tym aktem ostatnim czeigodny Monar- 
cha uzyskał sobie u narodu polskiego, da- 
rzonego przezeń szczególną życzliwością, pra- 
wo do wiecznej pamięci“. 

Wied. Kurjer Polski podnosi, że nikt 
chyba ze współczesnych panujących nie 
mógł się pochluhić taką popularnością wśród 
ludu, jaką cieszył się Cesarz Franciszek Jó- 
zef I. Poddani Monarchii odczuwali w całej 
pełni troski i cierpienia Cesarza i współ- 
czuli w chwilach nieszczęść, których los nie 
szczędził Monarsze. „Ale też cały żywot 
zmarłego Cesarza był jednem pasmem trosk 
i pracy o dobro powierzonego Jego pieczy 
Państwa. Wkońcu zaznacza cytowany organ, 
że „wszędzie, gdzie tylko mowa polska roz- 
brzmiewa i polskie biją serca imię Cesarza 
Franciszka Józefa wspominane będzie przez 
współczesnych i potomnych z czcią i wdzię- 
cznością*. 

Ziemia Lubelska sporządziła natychmiast 
nadzwyczajne wydanie, w którem pisze mię- 
dzy ianemi: „Długie panowanie Cesarza Fran- 
ciszka Józefa było szeregiem aktów sprawie- 
dliwości i politycznej mądrości. Cesarz był 


co prżeżył, co prze- 


pisze między in- 
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niezłomnym zwolennikiem zasady przyznania 
jak najszerszych praw obywatelskich swoim 
poddanym, którzy nauczyli się szanować w 
Nim i wielbić nie tylko Władcę, ale najle- 
pszego opiekuna i rzecznika. Polacy zamie- 
szkujący Galiceyę mają Mu niezwykle wiele 
do zawdzięczenia. Pod Jego Berłem odzyska- 
ła Galicya prawa narodove i cieszyła się 
stale wielzodusznem poparciem i zrozumie- 
niem najżywotniejszych potrzeb i interesów 
krajowych. Wyrazem tych uczuć, łączących 
Polaków w Galicyi z Osobą Monarchy, był 
szereg aktów politycznych i manifestacyj, 
jakie miały miejsce już to w stolicy Monar- 
chii, już to w czasie wielokrotnych pobytów 
Cesarza w Galicji. Polacy w ten sposób o- 
kazywali swą wdzięczność Monarsze i zrozu- 
mienie różnicy, jaka zachodziła między poło- 
żeniem Galicyi a innych ziem Polski. 

Każdy z mężów stanu Galicyi miał do- 
stęp do Cesarza i mógł śmiało przedkładać 
Mu wszystkie życzenia społeczeństwa w prze- 
świadczeniu, że będą one zawsze wysłucha- 
ne, zawsze zrozumiane. 

I w tych chwilach przełomowych wiel- 
kiej wojny światowej, które postawiły na 
porządku dzieanym sprawę polską, widzieli- 
śmy wszyscy, że mamy we Władey Austro- 
WU najżyczliwszezo obrońcę i przyja- 
ciola“, 


Odez wa. 


Do ludności kraju? 

Po raz piąty w czasie wojny światowej 
wzywa Ojczyzna ludy swoje do subskrypcji 
pożyczki wojennej. 

Silniejszą niż kiedykolwiek jest nasza 
ufność w ostateczne zwycięst wo naszej spra- 
wy, a daremne są niestrudzone wysiłki na- 
szych nieprzyjaciół i ich ciągłe pogróżki. 

A idzie o rzecz niezmiernej wagi, o 
egzystencję Państwa.;a tem samem o gospo- 
darczą i moralną egzysteneyę każdego z nas. 
Niechaj bowiem nikt z mieszkańców Galicyi 
nie zapomina, że przedewszystkiem sobie słu- 
ży i całości swego dobytku, kto daje Pań- 
stwu to, czego ono potrzebuje do zwycięz- 
kiego zakończenia wojny. O tem winien każ- 
dy pamiętać: i ubogi i bogaty, przemysło- 
wiec i robotnik, kapitalista i ten kto roz- 
porządza tylko drobnemi oszczędnościami, 
wielki posiadacz i mały gospodarz rolny, 
lekarz i adwokat, kupiec i urzędnik; każdy 
winien wziąć udział w subskrypcyi w mia- 
rę sił. 

Przytem nie jest to ofiarą. Bo w rze- 
czy wistości nabycie pożyczki wojennej „Jest 
niezem innem tylko najpewniejszą i najwy- 
żej oprocentowaną lokatą kapitału. Żaden bo- 
wiem tutejszy, czy zagraniczny papier pań- 
stwowy nie daje tak wysokiego dochodu. 
W czasie pokoju — jak się spodziewamy 
już niedalekiego — okaże się też niewątpli- 
wie, że subskrypcya pożyczki wojennej jest 
aktem rozsądnej rozwagi, a to tembardziej, 
ŻB jakieś zniżenie wysokiej stopy procento- 
wej jest w każdym razie wykluczone. 

Na polach bitwy stawiliśmy w ostatnich 


miesiącach skuteczny opór dokwże przygoto- 
wanym atakom armij nieprzyjacielskich. Roz- 
ległe ziemie nieprzyjacielskich krain dzierży- 
my silnie w naszych ręku jako cenny zastaw 
przyszłości. Ale i finansowe pogotowie wojen- 
ne nie zawiedzie i nie powinno zawieźć, gdyż 
bezwzględnie musimy wytrwać aż do chwili 
zwycięzkiego pokoju. Jeśli każdy w miarę 
sił weźmie udział w subskrypcyi, spełznie 
na niczem ostatnia nadzieja naszych nieprzy- 
jaciół zwalczania nas na polu finansowem. 

Niedostatki i trudy, przewyższające nie- 
mal ludzką miarę, muszą znosić nasi syno- 
wie i bracia w polu w ciągu długotrwałej 
wojny. Aby ofiary te nie były daremne, jest 
bezwzględnym obowiązkiem każdego z nas 
dać Państwu konieczne środki do zwycięz- 
kiego zakończenia wojny. Każdy choćby naj- 
mniejszy udział w subskrypcyi przyczyni się 
do skrócenia wojny. 

Niech więc każdy spełni swój obowią- 
zek i spieszy subskrybować piątą pożyczkę 


wojenną. 
C. k. Namiestnik: 
Generał Diller w. r. 


WOJNA. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 22 listopada. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 22 
listopada : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Na południowy - zachód od Rygi grupy 
niemieckiego pospolitego ruszenia, które do- 
konały wypadu, przyprowadzily z rossyjskie- 
go stanowiska, same nie poniósłszy strat, 33 
jeńców z dwoma karabinami maszynowymi. 
Zresztą od morza aż do łuku Karpat koło 
Kronstadu (Braaso) nie było większych czyn- 
ności bojowych. Na północ od Oampolung 
powtórzyły się daremne ataki rumuńskie na 
front niemiecki i austro - węgierski, Na go- 
ścińceu wiodącym z przełączy Czerwonej Wie- 
ży i w dolinach bocznych rzeki Aluty wal- 
cząc, zyskaliśmy na obszarze. Łamiąc szybko 
opór pobitego nieprzyjaciela atakiem na ba- 
gnety i atakami „konnicy, wtargnęły przed po- 
łudniem jako pierwsze niemieckie wojska do 
Ćrajowej. Z północy, zachodnio i wschodnio- 
pruska piechota, z zachodu szwadrony pułku 
kirasyerów imienia Cesarzowej niemieckiej. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Mgła przeszkadzała w wielkiej części 
czynnościom bojowym. Na południe od kanału 
La Bassóe wtargnęły patrole anhaltskiego puł- 
ku piechoty nr. 93 1 magdeburskiego bata- 
lionu pionierów nr. 4 do rowów angielskich 
i zniszczywszy urządzenia obronne, przypro- 
wadziły przeszło 20 jeńców z karabinem ma- 
szynowym. W obszarze Somme ogień artyle- 
ryi był w ciągu dnia mały, wzmógł się zaś 
pod wieczór tylko na obu brzegach Ancre i 
koło lasu St. Pierre Vaast. Atak Anglików 
na północny -zachód od Serre złamał się w 
naszym ogniu. 
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STANISŁAW MACHNIEWICZ. 


LONDYN W CZASIE WOJNY. 


(Wspomnienia i lużne uwagi). 


(Ciąg dalszy). 


XII. 

Mimo całą swobodę, jakiej w Londy- 
nie zażywałem, będąc obywatelem państwa 
pozostającego z Anglią na stopie wojennej, 
czułem się skrępowany owym przymvsowym 
pobytem, zwłaszcza, że końca jego niepodo- 
bna było przewidzieć. Drobne ograniczenia, 
którym podlegać musiałem, krępowały w nie- 
jednym wypadku swobodę poruszania się, 
skutkiem czego musiało się uczuwać naokoło 
siebie pewnego rodzaju kraty i więzy oddzie- 
lające mnie od reszty świata 1 od tego 
wszystkiego, co mnie najbardziej ciekawić 
mogło. Miary dopełniała obawa inter- 
nowania, która mogło być wynikiem zło- 
śliwego przypadku, niemniej jednak byłoby 
przykre i nieznośue. 

Czuwał jednak nad moimi losami jakiś 
dobrotliwy traf, który potem wywiódł mnie 
z domu niewoli równie nagle jak niespodzia- 
nie. Niejednokrotnie na „dzień dobry* otrzy- 
mywałem uprzejme listy. z ambasady ame- 
rykańskiej, która roztoczyła opiekę nad pod- 
danymi austryackimi, z zapytaniem, 60 do 
moich ewentualnych potrzeb lub życzeń. U- 
czynna ambasada pomagała materyalnie, uła- 


twiała korespondencyę z rodziną — jednem 
słowem roztaczała prawdziwą i skuteczną 
opieką nad tymi, którym wypadki wojenne 
odcięły możność powrotu do kraju. 

Jednego razu z uczuciem szczególniej- 
niejszej radości opu zczałem cichy pałac am- 
basady przy Belgrave Square, kiedy w se- 
kretaryacie doradzono mi wnieść podanie do 
angielskiego ministeryum spraw wewnętrz- 
nych (Home Ofice) z prośbą o udzielenie 
przyzwolenia na powrót do domu. W kilka 
dni potem uprzejmy list Mac Kenna'y (ów- 
czesnego ministra dla spraw obcych podda- 
nych) zapraszał mnie na audyencyę w spra- 
wie mego ewentualnego powrotu. Sprawa 
ciągnęła się jeszcze niespełna tydzień, poczem 
stałem się właścicielem zupełnie formalnego 
i legalnego pozwolenia na wyjazd do Holan- 
dyi. Dzień, godzina wyjazdu, port i okręt 
zostały mi wyznaczone. Ostatnie formalności 
musiałom załatwić w urzędzie odpowiedniego 
dystryktu policyjnego, w którym byłem mel- 
dowany i wreszcie otrzymałem odpowiedni 
permit. Dwóch dobrodusznych urzędników 
policyjnych musiałem w zamian za to nau- 
czyć wymowy niezmiernie trudnego słowa, 
jakie wówczas często pojawiało się na szpal- 
tach angielskich dzienników, a oznaczało na- 
zwę naszej fortecy oblęganej wówczas przez 
Moskali. Ź wielkim trudem, a po wielu pró- 
bach, z dumą powtarzali sobie Przemyśl, i 
jeszcze raz Przemyśl, jakby chcieli wbić so- 
bie w pamięć wymowę tego tak niezmiernie 
trudnego dla nich słowa. 

Ostatnie przygotowania i sprawunki za- 
łatwiłem, i wreszcie doczekałem się upra- 
gnionego dnia wyjazdu. 

W ten dzień mroczno było i ponuro, 
a zaraz po południu zaczął mżyć drobay 
deszczyk, który wkrótce zamienił się w pra- 
wdziwą ulewę. Wedle przykazów policyjnych 


należało już w godzinach "IE TIAN". 
być na dworcu kolejowym, celem poddania 
rewizyi siebie i swoich rzeczy. Jeszcze nie 
wiele osób było w sali rewizyjnej. Mieliśmy 
odjeżdżzć z eałym transportem Belgów, któ- 
rych rząd angielski wyprawiał do ich ojczy- 
zny. Ponadto parę skrzeczących  jejmości, 
uzbrojonych w ogromną ilość torb, waliz, 
kufrów, pakunków i zawiniątek, dopełniało 
reszty. Szczegółowe badanie każdego kufra, 
każdej jego przegrody i całej jego zawarto- 
ści. Czynność ta postępuje powoli, niezgra- 
bnie, znać, że urzędnicy nie są przyzwycza- 
jeni do tego rodzaju czynności. Jestem ob- 
serwatorem rewizyi mego kufra. Właśnie 
przeglądają moją tekę z papierami, na szczę- 
ście pustą — poczem kolej przychodzi na 
książki. Zapewniam, że listów Żadnych nie 
wiozę, że nie nie mam takiego, coby kon- 
trabandą nazwać można. Wtem, jak na złość, 
wypada z jednej książki papier listowy. Stru- 


chlałem: będzie awantura! Rewizor wziął 
go w rękę, rzucił okiem i z największym 
szacunkiem schował z powrotem, a nawet 


kazał bez szczegółowego badania pozamykać 
wszystkie moje kufry i odesłać je do pocią- 
gu. Ów list tajemniczy był poleceniem do 
zarządu British Museum, pozwalającem mi na 
korzystanie z tamtejszej biblioteki. 
Ale nie koniec na tem. 
Teraz przychodziła kolej na osobistą 
rewizję. Dokonywa się jej w oddzielnych 
pawilonach, specyalnie w tym celu wystawio- 
nych na peronie. I tu brak rutyny, Partmo- 
netka, portfel, notatnik, kieszenie, ręczna 
torebka — wszystko w porządku, nigdzie nie 
podejrzanego — a więc wolno zająć miejsce 
w pociągu. Do jego odjazdu jeszcze „długie 


trzy godziny. Peronu nie wolno już opu- 
ścić, — a więc z konieczności czyni się ob- 
SeTwacye. 


Na mroczną halę peronową raz wraz 
z sykiem i łoskotem zajeżdżają pociągi. Te- 
raz właśnie zajechały dwa pociągi z woj- 
skiem. Jeden przywiózł Hindusów z francu- 
skiego frontu, drugi zwykłą piechotę angie|- 
ską. Milnem "echem odbijają się ich głosy, 
jedni nucą jakąś smętnie dziką piesenkę — 
drudzy wyśpiewują Tipperary — inni Mar- 
syliankę. Byk i nawoływania — syk pary 
czynią taką wrzawę, że aż huczy w głowie. 

Długim szeregiem maszerują Hindusi, 
uginająe się pod ciężarem swych juków, to- 
bołów i broni. Zdala bieleją tylko ich bru- 
dnawe turbany, czasami któryś błyśnie kor- 
dem lub złowrogą bielą fanatycznych oczu. 
Inni są tak znużeni, że pokotem „jak barany 
kładą się na ziemi, a nie brak i takich, co 
zataczają się na obie strony, waląc się z nóg 
chwilami. 

Wreszcie rewizye ukończono — można 
zająć miejsca w pociągu. Dostajemy zaciszne 
eoupó — za chwilę pociąg rusza. Jedziemy 
przy szczelnie zamkniętych oknach i zapu- 
szczonych storach, a to z obawy przed ata- 
kiem lotniczym. Inne napisy zabraniają BU- 
rowo wdawać się w rozmowę Z podróżnymi 
ze względu na szpiegów. Już pociąg pędził 
szalenie, pośród ciemnej deszczowej nocy — 
a ja jeszcze nie mogłem sobie zdać sprawy 
z tego, że opuszczam Londyn. Jeszcze w u- 
szach brzmią ostatnie słowa pożegnania z 
dzbrymi ludźmi, z którymi dzieliło się dłu- 
gie godziny przy kominku, gwarząc O wy- 
padkach, troskach i nadziejach. Deszcz ule- 
wny zacina o szyby, pędzimy na oślep w cio- 
mną noc, opierając głowy na aksamitnych 
poduszkach wagonu. 


(Dokończenie nastąpi). 


(Z bałkańskiego teatru wojny). 


Front Mackensena: W Dobrudży 
w pobliżu wybrzeża walki na polu przed po- 
zycyami, Nad Dunajem miejscami ogień ar- 
tyleryi. 

Front macedoński: Między jezio- 
rami Ochrida a Prespa i w równinie Mona: 
styru zbliżyły się wojska przednie koalicyi 
do obszaru niemiecko-bułgarskich stanowisk. 
Na wschód od Paralove nasi strzeley gwar- 
dyi odzyskali jedno wzgórze i utrzymali je 
przeciw kilku silnym atakom. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa donosi 22 listopada wie- 
ozorem. W obszarze Somme nie wydarzyło 
się nie ważniejszego. Koło Orsowy postępy. 
Na północny-wschód od Monastyru rozbiły 
się 0 front niemiecko-bułgarski ataki wojsk 
nieprzyjacielskich. 


Slużba pomocnicza w Niemczech. 


Projekt ustawy o służbie pomocniczej 
dla ojezyzny, obejmuje cztery paragrafy. 
Służba tyczy się wszystkich mężczyzn od 17 
do 60 roku życia, o ile nie służą z bronią w 
ręku. Służba pomocnicza dla ojczyzny jest 
służbą przy władzach, w zakładach państwo- 
wych, zwłaszcza w przemyśle wojennym, a 
dalej w rolnictwie, w dziale sanitarnym, o- 
raz w orgasizacyach gospodarczych wojen- 
nych dla zaopatrzenia ludności, które pośre- 
dnio lub bezpośrednio wchodzą w rachubę 
dła celów prowadzenia wojny. Za odmówie- 
nie tej służby przewidziana jest kara do 
10.000 marek, oraz więzienie do jednego ro- 
ku. W uzasadnieniu ustawy powiedziane jest, 
że nie będzie się robić żadnych wyjątków ze 
względu na należenie do tej lub innej sfery 
społecznej. Zapewne zgłosi się do służby 
tylu ochotników, że przymus, który w każdym 
razie nie jest wykluczony jako środek osta- 
teczny, będzie tylko stosunkowo rzadko sto- 
sowany. 


Komunikat bułgarski. 


Sprawozdanie bułgarskiego sztabu ge- 
neralnego z dnia 22 b. m.: 

Front macedoński: Między jezio- 
rami Ochrida a Prespa starcie straży prze- 
dnich. Piechotę nieprzyjacielską, która pogu- 
nęła się naprzód na półnoe od Bitolii, od- 
parto. W łuku Cerny złamały się wszystkie 
zacięte ataki nieprzyjaciela na wzgórze 1500 
(na wschód od Paralove) o wytrwały opór 
niemieckich strzelców gwardyi. Na południe 
od Bitolii artylerya bułgarska zestrzeliła nie- 
przyjacielski samolot, który paląc się, spadł 
poza liniami nieprzyjacielskiemi. Po obu stro- 
nach Wardaru, u stóp Belasica Planina i na 
froncie Strumy słaby ogień artyleryi. Na wy- 
brzeżu morza Egejskiego spokój 

Front rumuński: Wzdłuż Dunaju 


w kilku odcinkach ogień piechoty i artyle- 
ryi. Rumuni zatapiają w Dunaju swe bolo- 
wniki. Zniszczyli oni most kolejowy koło wsi 
Dudasu na zachód od Turn Severin i most 
koło portu Carabia. W Cambii podpalili Ru- 
muni skład nabojów karabinowych. W Do- 
brudży słaba czynność artyleryi i potyczki 
straży przednich. Na bułgarskiem prawem 
skrzydle nad m em Czarnem spokój. 


Echa eksplozyi w Archangielsku. 


Według uzupełniających wiadomości 
liczba osób, które zginęły podezas wybuchu 
w porcie Bakarica koło Archangielska wy- 
nosi 314; rannych jest 49 oficerów, 437 żoł- 
nierzy i 181 osób cywilnych w czem 25 ko- 
biet. Na angielskich okrętach handlowych 
zginęło 27 marynarzy, a rannych jest 25. 
Wysoka liczba ofiar tłumaczy się tem, że 
wybuch nastąpił w południe, gdy ludzie spo- 
czywali w barakach niezabezpieczonych od 
aksplozyi. 


Tragedya grecka. 


Żądanie dyplomatów państw central- 
nych, aby odroczono ich wyjazd z Aten, Z0- 
stało odrzucone. 

Ag. Stefamiego donosi: Posłowie mo- 
carstw centralnych prosili u dworu, aby mo- 
gli zjawić się u króla na audyencyi poże- 
gnalnej. Posłowie ci oświadczyli, że zdaniem 
ich zarządzenie czwórsojuszu nie podpada 
pod odpowiedzialność rządu greckiego i nie 
jest wcale aktem nieprzyjaznym ze strony 
tego rządu. Posłowie greccy w państwach 
centralnych pozostaną ma swych stanowi- 
skach. Personal poselstw mocarstw central- 
nych w Atenach pozostaje na pokładzie okrę- 
tu „Marienbad*, póki nie znajdzie się okręt 
grecki albo neutralny, któryby ich przewiózł 
do Dedeagacz. Okręt ten będzie jechał pod 
fiagą posłów, celem zapobieżenia niebezpie- 
czeństwu storpedowania, 

Podług Corriere della Sera, położenie 
staje się poważne. Oficerowie wierm królowi 
okazują coraz większe wzburzenie. Oświad- 
czyli oni stanowczo, że stawią siłą opór, 
gdyby król miał poczynić ustępstwa. Wojsko 
jest skonsygnowane. Ulicami Aten przecią- 
gsją patrole greckich żołnierzy i marynarzy. 

Tribuna donosi z Aten: Położenie jest 
krytyczne. Briand wysłał telegram do króla, 
w którym mu radzi, aby przyjął żądanie 
koalicyi i nie uległ wpływom, które stają 
na przeszkodzie rozwojowi Grecyi. 


KRONIKA. 


Lwów, 28 listopada 1916. 


Nadzwyczajny dodatek  Gasety 
Lwowskiej, zawierający proklamacyę Najj. Pa- 
na Cesarza i Króla Karola do ludów Monarchii 
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austro-węgierskiej, wydaliśmy dziś rano. 
nakład dodatku został wyczerpany. 


Cały 


Kalendarz. 

Piątek (24 listopada): Emilii. — Doro- 
sława. — Miny i Wiktoryi. 

Wschód słońca o godzinie 6'51 rano, za- 
chód słońca o godzinie 8:81 po południu. 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 80. 


— Odznaczenia w e. k. obronie kra- 
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
wojskowy krzyż zasługi IM. klasy 
z dekoracyą4 wojenną: rezerwowym po- 
rucznikom, dr. Antoniemu Zimmermannowi w 
31 pp. i Jarosławowi Skali w 84 pp.; podpo- 
rucznikowi pospolitego ruszenia Bronisławowi 
Jezierakiemu w 4% pp. pospolitego ruszenia; 
rezerwowemu podporucznikowi 81 pp. Józefowi 
Krzystkowi; polecić, aby wyrażono po raz 
drugi ponownie Najwyższe pochwal- 
ne uznanie: kapitanowi 16 pp Janowi De- 
martiniemu w 31 pp.; porucznikowi 35 pp. 
Antoniemu Kalli; podporueznikowi pospolitego 
ruszenia Franciszkowi Valsie w 31 pp. pospo- 
litego ruszenia; porucznikowi w ewidencji 
Antoniemu Kain:-Biendlowi w 31 pp. pospoli- 
tego ruszenia; aby wyrażono ponownie 
Najwy?żs-e pochwalne uznanie: ka- 
pitenowi 88 pp. Józef -wi Mykitae; rezerwo- 
wemu porucznikowi 85 pp. Franciszkowi Sky- 
vie; porucznikowi pospolitego ruszenia Ludwi- 
kowi Gerlichowi w 31 pp. pospolitego rusza- 
nia; kapitanowi 51 pp. Leopoldowi Sehmi- 
offsky' emu; porucznikowi pospolitego ruszenia 
Tadeuszowi Kant rowi w 11 p. dział polowych; 
porucznikowi pospolitego ruszenia Stanisławowi 
Chmielewskiemu, komendantowi jednego ze 
szpitali epidemioznych dla koni; aby wyra- 
żono Najwyższe pochwalne uznanie: 
podpułkownikowi 19 pp. Karolowi Ehgartne- 
rowi w 15 pp.; kapitanowi Alfredowi Rieckowi 
w 86 pp.; porucznikowi pospolitego ruszenia 
Kazimierzowi Wedaińskiemu w jednej z komend 
obwodowych; pozasłużbowemu  porucznikowi 
Otmerowi Spannowi w 19 pp. pospolitego ru- 
szenia; podporucznikowi 84 pp. Engelbertowi 
Koderowi; rezerwowemu podporucznikowi 34 
pp. Stanisławowi Dąbkowi; kapitanowi Oska- 
rowi Kupce, nadkompletowemu w 18 pp., przy- 
dzielonemu do sztabu generalnego w komendzie 
jednej z dywizyj piechoty; asystentowi lekarza 
pospolitego ruszenia dr, Rudolfowi Thierfeldowi 
w 10 pp.; recerwowemu porucznikowi 18 pp. 
Pawłowi Mittlerowi, komendantowi trenu w 
jednej s komend korpuśnych; kapitanowi po- 
zasłużbowemu dr. Tobisszowi Stefanowi Aske- 
nasemu w 494 batalionie etapowym pospolitego 
ruszenia; starszemu lekarzowi w ewidencji dr. 
Józefewi Owsińskiemu w 415 bat. etapowym 
pospolitego ruszenia; rezerwowemu starszemu 
lekarzowi 16 pp. dr. Teofilowi Guzikewi w 31 
PP.; grecko katolickiemu kapelanowi w rezerwie 
ks. Andrzejowi Hawryszczakowi w 85 pp.: 
w ewidencyi Rudolfowi Russinie s pow. ko- 
mendy pospolitego ruszenia nr. 31, komendan- 


podporucznikowi rachunkowemu pospolitego ru- 
szenia Leonowi Ferblowi w 3 p. Legionu pol- 
skiego. 

— Mianowania w e. k. żandarmeryl. 
Zamianowani zostali w 5 kraj. komendzie żan- 
darmeryi: pułkownikiem, podpułkownik 
Ernest Migula; majorem, rotmistrz Jakób 
Ladenberger; kapitanem rachunkowym, 
porucznik rachunkowy Jan Dvofak, 


— UJE. generała pułkownika Boehm- 
Ermolliego komendanta grupy armii, w miej- 
seu pobytu komendy tej armii pojawił się sze- 
reg wybitnych osobistości, aby na ręce jego 
złożyć wyrazy żale i bolu z powodu zgonu Ce- 
garza Franciszka Józefa I. Między innemi przy- 
byli: JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczewski, JE. 
Leon hr. Piniński, JE. Dawid Abrahamowicz, 
delegacya; Tow. rolniczego, Banku krajowego, 
Związku ziemian, Banku hipotecznego, przemy- 
słowego i zaliczkowego, br. Moysa imieniem 
Tow. kredytowego riemskiego; reprezentanci 
Izb: adwokackiej, lekarskiej i inżynierskiej, 
Tow. prawniczego, Tow. ubezpieczeń od wy- 
padków, Izby handlowej i przemysłowej, Izby 
rękodzielniczej, oraz krakowakiego Tow. ubez- 
pieczeń. 

— Wiadomości dyeeezyalne. Dyecezya 
przemyska. Uwolniony na własną prośbę od 
obowiązków dziekana jasielskiego ks. Aleksan- 
der Kwieciński, jubilat, kanonik honorowy ka- 
pituły przemyskiej, proboszcz w Jaśle, Zamia- 
nowany dziekanem jasielskim ks. Edmund 
Dutschka, poddziekan i proboszcz w Szebniach, 
Instytuowani ks. Józef Wojnar, proboszcz w 
Radowie, na probostwo w Połomyi: Jan Ko- 
nopka, proboszcz w Lszczawie dolnej, na pro- 
bostwo w Stobiernej; Jan Kobak, wikary w Mo- 
ściskach, na probostwo w Słocinie. Prezentę 
na opróżnione probostwo w Hartlowej otrzy- 
mał ks. Franciszek Tenczar, proboszcz w Ustro- 
bnej; na opróżnione probostwo w Gtwoźnicy 
górnej i zamianowany administratorem tegoż 
probostwa ks. Bolesław Teśniarz, administrator 
w Połomyi. 


— Administracya podatków we Lwo- 
wie ogłasza: W skutek reskryptu galie. kraj. dy- 
rekcyi skarbu z dnia 80 października 1916, 
L. 85.891/916, Administracya podatków (Biuro 
egzekucyjne) przypomina kontrybuentom, którzy 
są w położeniu spłació swe podatki, należyto- 
ści i inna opłaty publiczne, że wobec wyjątko- 
wego obecnie położenia Państwa, powinni bez- 
zwłocznie spełnić ten obowiązek obywatelski. 
Ci, którzy spełnią ten obowiązek publiczny, za- 
bezpieczą także swoje stanowisko gospodarcza 
na przyszłość, gdyż nie dopuszczając do wzro= 
stu zaległości z dłuższego czasu, unikną kro- 
ków egzekucyjnych, które zresztą później mu- 
siąłyby być przedsięwzięte, a mogłyby naru- 
szyć nawet ich majątek zakładowy. Przy spła- 
tach tych osiągną nadto tę korzyść, że o ile 
będą czynione bez wdrożenia kroków egzeku- 
cyjnych, przy podatkach, neleżytościach pra- 
wnych i stemplowych nie będzie się pobierać 
odsetków zwłoki, a należytości egzekucyjne, na- 
rosłe przy poprzednich krokach egzekucyjnych, 
będzie się znacznie obniżać, a ewentualnie na- 
wot wogóle opuszezać w zupełności. Przytem 


towi jednego z flialnych szpitali rezerwowych; | zwraca się uwagę, że przy spłatach czynionych 


22) 


Paweł de la Bróte. 


POLA. 


Pa 


VI. 
(Ciąg dalszy). 


Jak wczoraj, Otylia z Polą usiadły 
przy kominku, na którym codziennie wieczo- 
rem, bo noce już były bardzo zimne, roz- 
niecano ogień. 

— Wszyscy śpiewają twoje pochwały, 
kochana Polu — rzekła Otylia. 

— Och! doprawdy!.. A ja się oba- 
wiałam... 

— Czego? 

— Że jestem niezgrabna i zaambara- 
sowana; co wieczór tylu ludzi, których nie 
znam, przy twojej matce, tak dystyngowanej 
damie z wielkiego Świata! Bardzo mnie ona 
onieśmiela... inne panie również... 

— A panowie? 

— Ach! to co innego! — rzekła Po- 
la, śmiejąc się. i 

— Zauważyłam tę różnicą... Ale uspo- 
kój się! Nie jesteś wcale niezgrabną, a 
Landry, który się na tem zna dobrze, mó- 
wi, że rzadko spotykał kobietę tak ładną i, 
że im dłużej patrzy się na ciebie, tem bar- 
dziej trzeba się zachwycać. 

Otylia nie spostrzegła swojej nieoglę- 
dności; patrzyła w tej chwili w ogień i nie 
zauważyła nagłego rumieńca przyjaciółki. 

— Mówisz mi, że jesteś w otoczeniu 
tylu ludzi; ale ty jeszcze nie nie widziałaś. 
Każde życie światowe nudzi! Nie daje cza- 
su odetchnąć swobodnie ! 

— Ależ —- odrzekła Pola — to wła» 
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śnie znaczy oddychać, gdy się zamienia my- 
śli z różnymi ludźmi. Horyzont myśli rozsze- 
rzą się nieustanną obserwacyą świata, cha- 
rakterów, a nawet materyalnych przedmio- 
tów, jeżeli się różnią od tych, które znamy. 
Od dwóch dni dopiero patrzę na rzeczy no- 
we, a już mam wrażenie, że myślę szerzej. 
Podczas obiadów i śniadań, rozmowa, jaka 
się tutaj toczy, jest istotnie pouczająca! 

Panna de Sainte- Luce zauważyła te- 
raz błyszczące oczy i promienny uśmiech Poli. 

— Jestem szczęśliwa, że ci się u nas 
podoba. Natura się pomyliła, powinna była 
ciebie postawić na mojem miejscu, a mnie 
dać twoje. Co do mnie, lubiłabym życie 
spokojne, przy boku dobrego, kochającego 
męża, bogatego lub nie, utytułowanego lub 
nie, to mi całkiem obojętne! Tak — mó- 
wiła dalej Otylia z wyrazem rozmarzenia 
w oczach — skromne życie, spokojne, opro- 
mienione uczuciem, czegoż pragnąć więcej ? 

— Tutaj i w Paryżu, dalekie jest od 
ciebie to ciche życie i dlatego może nie 
umiesz go dobrze ocenić. Ale dlaczego dzi- 
siaj szczególnie marzysz o życiu idealnem, 
sielankowem ? 

— Nie łartuj sobie... Dlaczego? bo 
staezam z moimi rodzicami walkę co do 
partyi, która by mi najzupełniej dogadzała. 
„Mizerny szlachetka, bez grosza przy duszy!“ 
zawołał papa, nazywając go impertynentem. 
Otóż mnie, od czasu kiedy go tu widuję, od 
dwóch lat, podoba się ten szlachetka bez 
grosza przy duszy... Grosze? mam ich aż za 
wiele! Co za tragiczna rzecz, Polu, że nie 
można urządzić sobie życia jak się pragnie, 
bo posiada się za wiele pieniędzy | 

Tydzień temu, Pola byłaby podzieliła 
to zdanie, ale pierwsze jej spostrzeżenia i 
pogląd na życie tak różne od tego, o jakiem 
marzyła naiwnie Otylia, już ją usposobiły 
inaczej. Jeżeli nie pochwalała wyraźnie, to 
przynajmniej rozumiała postępowanie pań- 
stwa de Sainte- Luce. 


— Więc kochasz go, Otylio ? 

— Nie mówię, że kocham ... byłoby to 
posunąć się za daleko. Ale podoba mi się i 
wiem, że posiada zalety, które pragnęłabym 
znależć w przyszłym moim mężu. 

— Że strony człowieka, który nic nie 
posiada, jest to jednak pewnem zuchwalstwem 
chcieć poślubić pannę na twojem stanowisku. 

— Ona jest dobry, szlachetny | Wiem 
o tem. I prawdę mówiąc, jeżeli się zbliżył, 
to dlatego, że ja go ośmieliłam, ośmieliłam 
dyskretnie, ma się rozumieć, ale fakt jest 
faktom! 

— A cóż powiedziałaś swoim rodzicom ? 

— Prawdę, naturalnie! Oświadczyłam, 
że ten związek dogadza mi pod, każdym 
względem. Mama, która chciałaby mnie wi- 
dzieć margrabiną, czy księżną, już sama nie 
wiem czem, zakrzyczała mnie. Papa wzruszył 
ramionami. Ale ponieważ dobrze się trzymam 
i nie ustępuję, zaczynają się obrażać. Skro- 
mnym jestem kwiatkiem i takim zostanę, 
lecz posiadam stanowczość, której nikt jeszcze 
nie zna. ` 

Uciekła, ucałowawazy Polę, która zbli- 
żyła się do okna, aby rozmyślać, patrząc 
w głąb wspaniałego parku łagodnie oświe- 
tloną. 

Co za dziwaczne kaprysy społeczne, 
które sprawiają, że gdy państwo Lałoil uwa- 
żają się za wyższych, ludzie będący w ana- 
logicznej z nimi pozyeyi socyalnej, są trakto- 
wani pogardliwie przez państwo Sainte-Luce. 

Nagle dystyngowana sylwetka Landry'e- 
go przesunęła się po pod jej oknem. Pola 
cofnęła się żywo. Zdawało się jej, że on na 
to przyszedł do parku. aby ją zobaczyć i my- 
sli jej odgadnąć. 


YIL 
Z upodobania, czy też dla zażegnania 
nudów, jakich zwykle doznają ludzie, którzy 
usunęli się od interesów, zajmujących ich 


|= 


przedtem wyłącznie, p. Marin de Sainte-Luce 
nienawidził samotności i pragnął ciągle być 
otoczony gośćmi. Ale nie zadawalał się tylko 
światowymi stosunkami i każdego roku pod- 
czas długiego pobytu na wsi, przyjmował u 
siebie dawnych swoich kolegów ze Szkoły 
politechnicznej, łub innych, którzy jeszcze 
brali udział w czynnem życiu, 

Stosunki państwa de Sainte-Luce były 
rozległe i pełne rozmaitości; układali więc 
z łatwością [serye gości, którzy wraz z są- 
siedztwami okolicznemi, utrzymywali ciągły 
ruch w pałacu. 

Dla Poli, rezultatem tego życia towa- 
rzyskiego, które trwać miało przez cały czas 
jej pobytu; było to, że widziała się otoczoną 
nieustannymi hołdami, eo pochlebiało jej 
próżności kobiecej i jeszeze bardziej podno- 
siło tajemną chęć podobania się Landry'emu. 

Chociaż plany i marzenia młodego czło- 
wieka, zwłaszcza co do przyszłego małżeń- 
stwa, były bardzo ambitne, zapominał o nich 
czasami w codziennych stosunkach z młodą 
dziewczyną, pociągającą ku sobie nietylko 
niezwykłą urodą, lecz i bystrą inteligencyą. 
Landry zresztą lubił towarzystwo kobiet i 
każdej ładnej starał się dyskretnie przypodo- 
bać. Zartowano z niego pod tym względem, 
nawet w rodzinie, to też zajęcia się jago panną 
Gerbertbyło z początku prawie niezauważane 
lub uchodziło za zwykłą, nie nie znaczącą 
uprzejmość. 

Lecz Pola znała świat bardzo mało, a 
mężczyzn jeszcze mniej i z całą nieświado- 
mością myślała o tej sympatyi, odczuwając, 
że była wzajemną. 

Słysząc jak Landry odważnie wypowia- 
da swoje opinie, zdało się, że jest on czło- 
wiekiem, który sam sobie żonę wybierze, nie 
dając się powodować cudzem zdaniem w tak 
ważnej sprawie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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; kart spożycia, zaś zaprzepaszczenie cudzych kart. mu było umysł i odezuć szlachetne upodobania odstawił komisaryat miejski do kostnicy Za- 
: będzie surowo karane. Dlatego dozorcy obowią- w środowiskach, w których od najmłodszych lat kładu medycyny sądowej. 

| zani są wręczać karty osobie do poboru upra- ; przyszło mu żyć. Należał do tych drużyn, które — Za lichwę opałowa ukarała policya 
wnionej — nie wolno zaś im wydawać kart | pod uczonem i pogodnem kierownictwem ks. Ste- Í qotkliwemi grzywnami, względnie aresztem, 
osobom trzecim, lub wrzucać karty do skrzynki í fana Pawlickiego nieodżałowanej pamięci, spie- | cały szereg spekulantów opałem, mianowicie 


wskutek egzekucyi, jak niemniej przy wszel- 
kich spłatach czynionych po podjęciu powsze- 
chnem egzekucyi, nie będzie się pobierać od- 
setków zwłoki tylko za czas. przez który egze- 
kucya powszechnie spoczywała i za czas, w któ- 


rym urząd podatkowy wskutek wydarzeń wo- 
jenmych nie urzędował w swej zwykłej siedzi- 
bie. Administracya podatków (Biuro egzekucyj- 
ne) wyraża nadzieję, że wszyscy, którzy bez 
ujmy dla koniecznych potrzeb osobistych i go- 
spodarczych są w stanie spełnić ten obowiązek 
obywatelski, bezzwłocznie ge spełnią, a w przy- 
szłości spełniać go będa regularnie w przypa- 
dających terminach nie wyczeknjąc kroków egze- 
kucyjnych. 

— Odznaczenia w c. k. żandarmeryji. 
Srebrnym krzyżem zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności odznaczeni zostali zastępcy 
wachmistrza Jakób Karst, Aleksander Rużycki 
i Paweł Fedorowicz w 5 kraj, komendy żan- 
darmeryi. 

— Z pałacu arcybiskupiego. Wczoraj 
po nabożeństwie żałobnem, odprawionem przez 
ks. Arcybiskupa dr. J. Bilczewskiego za spokój 
duszy Henryka Sienkiewicza, udała się do ks. 
Arcybiskupa deputacya wszystkich instytucyj 
publicznych i kulturalnych polskich, by mu po- 
dziękować w imieniu polskiej ludności Lwowa 
za zarządzenie uroczystych nabożeństw i uświe- 
tnienie przez to odbytych dopieroco obehodów 
narodowych. 

Deputacya, złożona z zastępcy komisarza 
rządowego prof. Fiedlera, Rektora Uniwersyte- 
tu dr. Twardowskiego i posła dr. Adama, wy- 
raziła serdeczną wdzięczność polskich mieszkań- 
ców Lwowa za to, że ks. Arcybiskup w chwi- 
jach radosnych i smutnych jednoczy się z ni- 
mi i przewodniczy myślą, pragnieniem i mo- 
dlitwą. 

Ks. Arcybiskup podziękował deputacji, 
dodająe, że jako Polak inaczej postępować nie 
może, a cieszy go wspaniały udział ludności 
w uroczystościach narodowych i jednoczenie się 
wszystkich warstw w modłach o lepszą przy- 
szłość Narodu. 

— Rejonowa sprzedaż mąki we Lwo- 
wie. Z dniem 26 listopada 1916 wchodzi w 
życie rejonowa sprzedaż mąki. Prócz do 40 
sklepów miejskich, jak dotychczas, Zarząd mia- 
sta przydzielił na razie około 200 pry- 
watnym sklepom rejonowym mąkę do rozsprze- 
daży dla publiezności. Każdy mieszkaniec przy- 
dzielony zatem będzie do pobliskiego sklepu 
rejonowego, gdzie wyłącznie będzie mógł zaku- 
pić mąkę za przedłużeniem należnej karty. Dla 
powyższego celu dokonano odpowiedniego opie- 
czętowania kart mącznych t. j. dolnych od- 
cinków kart chlebowych, na których podano 
dokładnie numer i adres sklepu rejonowego. 
Rozsprzedaż mąki w zorganizowanych konsu- 
mach odbywać się będzie w sposób dotychcza- 
sowy, z nadmienieniem, że kupcowi rejonowemu 
nie wolno sprzedawać mąki na kartę mączną 
oznaczoną literą K, wydawaną przez pp. mężów za- 
ufania dla członków konsumów. Również nie 
wolno kupgowi sprzedać mąki na karty prze- 
znaczone do realizacyi w innych sklepach rejo- 
nowych. 

Sprzedaży chleba nie rejonowano, tylko 
przystąpiono do uporządkowania tej rozsprze- 
daży przez podział na dzielnice. Na karcie 
chlebowej, wydanej na następny okres znajdo- 
wać się zatem będzie w środku pieczęć Zarzą- 
du miasta z podaniem dzielnicy, w której wol- 
no kartę realizować, zaś po lewej stronie karty 
chlebowej znajdować się będzie arabska jedyn- 
ka dla zaznaczenia, że na lewą stronę karty 
można zakupić bochenek chleba w pierwszym 
tygodniu, zaś liczba 2, umieszczona po prawej 
wskazywać będzie, że na tę część karty wolne 
zakupić dopiero w drugim tygodniu. Zwraca 
się przytem uwagę publiezności, że po myśli 
rozporządzenia c. i k. Komendy miasta na kartę 
chlebową uprawniającą do kupna jednego bo- 
chenka wagi 1260 gr. kupiec sprzeda boche- 
nek wagi 1000 gr., lecz pobierza od kupują- 
cego kartę na 1260 gr. i w taki sposób bę- 
dzie się wyliczać przed Biurem rozdawnictwa 
kart spożycia, 

Dalej podaje się do wiadomości, że na 
kartę mączną w następnym okresie będzie mo- 
żna nabyć jak dotychczas 1000 gr. mąki. 
Prócz sklepów rejonowych ustanowiono kilka 
sklepów zapasowych, do których mężowie zau- 
fania będą skierowywać osoby, które z poza 
Lwowa przyjechały, dalej osoby przeprowadza 
jące się, którym Biuro na razie nie mogło je- 
szcze wydać kart do sklepu rejonowego newe- 
go miejsca zamieszkania. Sklepy miejskie i re- 
jonowe będą oznaczone odpowiedniemi tablica- 
mi. Ze względu na konieczny surowy rygor, w 
którym musi być utrzymana rejonowa organi- 
zacya sprzedaży, magistrat wydał dla kupców 
osobny regulamin, którego przestrzeganie bę- 
dzie jak najdokładniej kontrolowane. 

Nadto zwraca się miejskie Biuro rozda- 
wnietwa kart spożycia do właścicieli realności 
z wezwaniem, by w wykazach na ten cel prze- 
znaczonych, dokładnie notowali ilość kart po- 
bieranych przez lokatorów i ażeby ściśle prze- 
strzegali obowiązku wymeldowania wprowadza- 
jących się lokatorów u dotyczących mężów za- 
ufania. 

Dalej zwraca się uwagę, że nikomu nie 
wydaje się duplikatu zagubionych własnych 


listowej lokatora. 


Miejskie Biuro kart spożycia uprasza mę- 
żów zaufania, ażeby po pobór nowych kart 
przybyli do Biura dopiero w piątek, gdyż zwło- 
ka jednodniowa przy wprowadzeniu nowej or- 
ganizacyi okazała się niezbędną. 


— W sprawie zaprzęgów dla prze- 
wozu przesyłek pocztowych. Z Zarządu gmi- 
ny m. Lwowa otrzymaliśmy następujący komu- 
nikat: Według pisma galicyjskiej dyrekcyi poczt 
itelegrafów we Lwowie z d. 31 sierpnia 1916 
właściciele zaprzęgów, gdy zajdzie potrzeba prze- 
wozu przesyłek pocztowych, żądają bardzo często 
za dostarczenie zaprzęgów nadmiernych, wręcz 
niemożliwych do przyjęcia wynagrodzeń, lub też 
usług swych w tej mierze zupełnie odmawiają, 
co utrudnia Zarządowi poczt dostosowanie prze- 
wozu do istotnych potrzeb i powoduje nierzadko 
utyskiwania tak publiczności, jak i władz i u- 
rzędów na nienależyte funkcyonowanie urzędów 
pocztowych. 


Wobec tego Prezydyum e. k. Namiestni- 
ctwa w Białej reskryptem z 18 września 1916 
1. 14.034/pr. upoważniło magistrat miasta Lwo- 
wa, jako władzę polityczną I. instancyi, aby 
na żądanie właściwych urzędów pocztowych, 
przy jednoczesnem wykonaniu istotnej potrzeby, 
zobowiązywał właścicieli zaprzężonych i nieza- 
przężonych wozów ciężarowych lub zwierząt 
zdolnych do transportu ciężarów do dostarcze- 
nia ich za wynagrodzeniem Zarządowi poczt i 
telegrafów w stanie do użytku się nadającym. 
Również upoważniło Prezydyum c. k, Namie- 
stnietwa magistrat do wyznaczenia tych osób, 
które przy dostarczyć się mających wozach cię- 
żarowych lub zwierzętach pełnić mają służbę 
kierowniczą (woźniea prowadzący zwierzęta i 
t. p.). Przy wydawaniu odnośnych zarządzeń 
uwzględni zawsze magistrat zdolność świadcze- 
nia dotyczącego właściciela wozu lub zwierzę- 
cia, jakoteż możliwość dalszego prowadzenia 
przez niego gospodarstwa lub danego przedsię- 
biorstwa. Zarazem zwraca się uwagę intereso- 
wanych, że odwołanie od odnośnych zarządzeń 
wydać się mających przez magistrat w każdym 
poszczególnym przypadku na podstawie tego 
upoważnienia jest po myśli $ 3 cytowanego 
wyżej rozporządzenia ministeryalnego niedopu- 
szczalne, i że nadto w myśl $ 6 tego rozpo- 
rządzenia, każde wzbronienie spełnienia nałożo- 
nych obowiązków do dostarczenia wozu, lub 
zwierząt pociągowych na cele wyżej wskazane 
i każda współdziałanie w udaremnieniu speł- 
nienia tych zobowiązań karane będzie przez 
magistrat, jako władzę polityczną I. instaneyi, 
grzywnami do 5000 kor, albo aresztem do 6 
miesięcy. Wkońcu nadiienia się, że magistrat 
dołoży wszelkich starań, aby wynagrodzenie za 
dostarczenie wozów i zwierząt dla transportu 
ciężarowego w interesie publicznym w każdym 
poszczególnym wypadku ustalone zostało, o ile 
możności na zasadzie dobrowolnego zgodnego 
porozumienia się stron. 


— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie. Z powodu żałoby po zgonie Cesarza 
Franciszka Józefa I. nie odbędą się wykłady, 
zapowiedziane na piątek i sobotę prof. Z. Wey- 
berga i prof. St. Opolskiego. Wykład następny 
prof. Opolskiego „Chemia pokarmów“ odbędzie 
się w poniedziałek dm. 27 b. m. o godz. 7 w 
Instytucie chemicznym, zamiast zapowiedziane- 
go wykładu doc. pryw. dra J. Tokarskiego, 
który swój cykl wykładów „Rudy i kruszce“ 
rozpocznie dopiero w poniedziałek, dnia 4 
grudnia. 


— Zebranie dyskusyjne. Liga kobiet 
N. K. N. urządza w sobotę, 25 listopada, o 
godzinie 7 wieczorem zebranie dyskusyjne, na 
które tą drogą członków swoich zaprasza. Ze- 
branie odbędzie się w lokalu Ligł przy ul. Ba- 
torego 32. 


— Pamięci Ludwika hr. Badeniego, 
zgasłoego przedwcześnie, poświęca Stanisław 
Koźmian w krakowskim Czasie następujące 
piękne wspomnienie: 


Pogrzeb Ludwika Badeniego, syna Kazi- 
mierza i Maryi ze Skrzyńskich Badenich, zmar- 
łego 10 listopada r. b., odbył się przy udziale 
rodziny w poniedziałek 13 t. m.; żałobne na- 
bożeństwo w polskim kościele na Rennweg 14 
t. m. Wczoraj, 16 t. m., przyjaciele Ludwika 
Badeniego zamówili w tym kościele Mszę św., 
na którą w żalu po bolesnej stracie przybyli o 
godzinie 10 rano. Miał on wielu i serdecznych 
przyjaciół; umiał w zamian być im wiernym, 
a miał dar jednania sobie ludzi wszędzie, w 
kraju i w licznych europejskich stolicach, do 
których zawiodła go dyplomatyczna służba. Był 
bowiem towarzyskim, uprzejmym i życzliwym, 
gościnnym i uczynnym, miał ujmujące obejście, 
wrodzony wdzięk, ten, który daje szezera ra- 
dość życia. Wszędzie też zostawił po sobie, u 
przełożonych, kolegów i obcych wdzięczne wspo- 
manienie, i nieraz słyszało się od osób z dale- 
kich stron słowa: „Jakżeż on miły“. 

Urodzony 19 marca 1878 w Żółkwi, gdzie 
ojciec Kazimierz Badeni jako starosta zajmował 
jedno z tych stanowisk, na których tak dobrze 
i znamienicie zasłużył się krajowi. Zbogacać danem 


| szyły do Włoch, aby złożyć hołd Ojcu św. i za- | Leiba Junga, właściciela sklepiku przy ul. Ły- 
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czerpnąć zachodniej kultury u jej źródła. Odtąd | czakowskiej, Abrahama Golda secte Kellera, 
między nim a ks. Pawlickim nastał serdeczny, | Mendla Sigalla, żonę fryzyera Siieslę Reichman- 
czuły związek, zacieśniony eorocznymi, letnimi | nową, kelnera Hermana Tucha, Różę Mandlową, 
pobytami w Busku, niezapomnianymi dla ich | Pepi Jungową, Izraela Rothmanna, Szymona 


uczestników. 

W rodzinnem gnieździe Ludwika Badeniego 
przykazaniem była służba publiczna dla dobra 
tej polskiej dzielnicy i narodu. Tradycya Marcina 
Badeniego, przykłady dziadka Władysława, ojca 
Kazimierza, stryja Stanisława marszałka, przy- 
świecały mu. Przeżył w tych wspomnieniach 
i w tem otoczeniu okres narodowych dziejów, 
w którym ród Badenich, znaczne, przewodnie, 
zaszczytne, wartościowe zajął stanowisko. W tej 
szkole nauczył się mądrej miłości kraju i Pol- 
ski, którą godził z wierną dla Monarchy służbą. 
Tę podjął w dyplomacyi, otrzymawszy pod tro- 
skliwem i bacznem okiem ojca skończone i sta- 
ranne wykształcenie, Podjął ją w myśli, iż na- 
leżało Polakom we wszystkich państwowych 
gałęziach Monarchii zajmować miejsca i w na- 
dziei, że kiedyś będzie mógł własnemu naro- 
dowi oddać usługi. Miłował swój zawód, gor- 
liwie mu się oddawał. Wszelkie polityczna 
sprawy żywo go zajmowały, a zawsze zwracał 
pilną uwagę na krajowe, z patryotycznego uczu- 
cia, także rodzinnego, głębokiego u Badenich; 
byli bowiem wtedy zespolonymi u nas z rzeczą 
publiczną. Ceniony przez przełożonych, wcześnie 
przeszedł od 1898 r. niższe szczeble zawodu, 
w Madrycie, Londynie, Paryżu, Kopenhadze, Kon- 
stantynopolu, w Rzymie w ambasadzie przy Sto- 
licy Św., w Sztokholmie. Tu nowy okres życia. 
Przełom. Wspólna skłonność, poczem miłość, 
przywiązanie złączyły go związkiem małżeńskim 
z Alicyą Ankarcrona ze szlachetnego szwedzkie- 
go rodu. Ze zmienioną radością życia nastał 
poważny jego okres; wszelkie jego obowiązki od- 
czuł i zrozumiał najzupełniej Ludwik Badeni; 
ich spełnienie oparł na katolickiej podstawie i 
katolickich praktykach, do których wyniósł przy- 
wiązanie z domowego, religijnego wychowania, 
pielęgnowanego i pilnie strzeżonego przez matkę, 
chrześciańską i polską matronę, Dane mu było, 
za Bożą łaską, założyć z towarzyszką życia na 
wspólnej, tej samej wierze i nauce domowe 
ognisko. 

W uznaniu zamiłowania zawodu i pilno- 
ści w służbie ówczesny Minister spraw zagra- 
nicznych, hr. Aehrenthal przeniósł hr. Ludwika 
Badeniego ze Sztokholmu, już jako radcę lega- 
cyjnego, do Brukseli, na stanowisko, bardzo po- 
żądane przez młodszych dyplomatów. Czekała 
uroczą parę newożeńców przyszłość pełna dla 
nich szczęściai powabów, pociechy dla rodziny, 
pożytku dla ludzi. Zaledwie rok upłynął znikły 
nadzieje i widoki pomyślności przemieniły się 
w czarną niedolę. Niespodziewanie, Ludwik Ba- 
deni dotkuięty, jak się niestety okazało, niewy- 
leczalną niemecą, oddzielony został od zewnę- 
trznego świata, a po tym nowym, może najdo- 
tkliwszym ciosie, przyszło boleśnie nawiedzio- 
nej rodzinie Badenich powiedzieć z Le Sage: 
Quelle succesion bizarre de prospóritćs et de 
disgróces. 

Ludwik Badeni, którego gra świata zawsze 
zajmowała, nie mógł współżyć, z najwyższą za- 
pewne w dziejach; inaczej byłby niewatpliwie 
chciał być czynnym i użytecznym w przekona- 
niu, żez Monarchią, której służył, zespolone są 
losy włsenega narodu. Do jego polskiego uczu- 
cia i rycerskiego przemówiłoby powstanie pol- 
skiej armii, tej, wśród klęsk, ciemności burzy, 
niebezpieczeństw, tolitycznych niepewności i 
wątpliwości, pożądanej, cennej rękojmi, którą 
naród mógłby sam sobie dać wtedy, kiedy, przy 
nadanym, na razie, obrocie polskiej sprawie, 
więcej niż kiedykolwiek, potrzebnemi by były 
rękojmie, 

Skończyła się Ludwika Badeniego mo- 
ralna i fizyczna tragedya. I przyszło najezulej 
niezawodnia do niego przywiązanemu przyja- 
cielowi skreślić, przy schyłku życia, to serca 
wspomnienie, nad grobem, w zaraniu zgasłego — 
pomimo różnicy wieku — najlepszego, wiernego 
drnha. 


— Do tutejszego szpitala powszechne- 
go odwieziono wczoraj ze Zniesienia 27 letnią 
Katarzynę Seidlównę, którą w czasie kłótni 
Helena Gawłowska oblała jakimś gryzącym 
kwasem. Seidlówna odniosła znaczne poparze- 
nia na twarzy. 


— Wypadek automobilowy. Wczoraj 
wieezorem najechał jakiś automobil w ulicy 
Łyczakowskiej na wóz, naładowany ziemniaka- 
mi. Skutek zderzenia był straszny. Wóz rozbity 
został w kawałki, a jeden z koni został tak 
ciężko pokaleczony, że niebawem zginął. Przód 
automobiln został uszkodzony. 

— Nagły zgon. W realności przy ulicy 
Słonecznej 1. 35 zmarł wczoraj nagle, idąe po 
schedach, zamieszkały tam kupiec Meilech Ku- 
tenplahn. 

— Śmierć wskutek zaczadzenia. W 
realności przy ul. Domsa l. 7 zmarła wezoraj 
w nocy wskutek zaczadzenia zamieszkała tam 
Helena SŚwitalska. Jak stwierdzono, śmierć na- 
stąpiła wskutek zbyt wczesnego zamknięcia 
zasuwy u pieca, opalanego węglami. Zwłoki 


Lemperta i Joela Mojżesza Lorię. 

— Zmarli: we Lwowie, Piotr Czopkow- 
ski, kupiec i właściciel restauracyi w Stryju, 
w 48 r. życia; Mikołaj Hemerling, emeryt. 
dyrektor szkół wydziałowych, w 76 r. życia; 
Ignacy Dąbrowski, adjunkt sądowy, w 55 r. 
życia; Adolfina Puchalska, wdowa po majstrze 
ślusarskim, w 87 r. życia; 

w Krakowie, Józef Frimel, właściciel re- 
stauracyi, weteran z r. 1863, w 72 r. życia, 


Notatki ligracko-artystyczne, 


„Wędrowiec leśny“. Powieść dla mło- 
dzieży. Opracował Wł. Umiński. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Skład główny w 
księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie. 

(z. s) Poszukiwanie bogatych placerów 
złota w meksykańskiej prowineyi Sonora, są- 
siądującej z Kalifornią, oraz mordercze walki 
tychże poszukiwaczy i traperów z miejscowymi 
rozbójnikamii czerwonoskórymi Indyanami, wy- 
pełniają treść sensacyjnej powieści. Jaskrawość 
liczaych scen dramatycznych i wiernie malo- 
wane obrazy wspaniałej przyrody południowej, 
znajdą niezawodnie uznanie w kołach młodych 
czytelników, poch aniających zwykle z ciekawo- 
ścią podobne opowiadania. Książkę zdobią liczne 
ładne ilustracye B. Wisłockiego. 


Rousseau 0 rządzie polskim, 


ananasa 


Niedawno przypomniano polskiej opinii 
publicznej okolicznościowa dziełko Leibnitza 
o Polsce, obecnie dzięki odczytowi dra Fran- 
ciszka Smolki, wygłoszonemu w lwowskiem 
Towarzystwie Filozoficznem, to samo spoty- 
ka rozprawę drugiego wielkiego myśliciela, 
poświęconą stosunkom polskim, mianowicie 
„Rozważania nad rządam polskim* Jana Ja- 
kóba Rousseau, rzecz mniej więcej o 100 lat 
późniejszą od dzieła Leibnitza. 

Prelegent, znany badacz na polu filo- 
zafii ścisłej, na wsiępie zaznaczył, że oczy- 
wiście przedmiot wykładu nie ma nie wspól- 
nego z właściwemi jego studyaimi, ale obrał 
go, aby w tym wielkim dla nas czasie nie 
odbiedz zbyt daleko od spraw, któremi e łe 
nasze społeczeństwo tak gorąco się przejmu- 
je. N.stępstwem jednak mnsi być to, że o 
ile chodzi o sąd o pracy Rousseau'a, prele- 
gent mógł zająć tylko stanowisko kompila- 
tura; oparł się mianowicie na dwóch auto- 
rach polskich, traktujących o Janie Jakóbie 
Rousseau, Peretiatkowiczu i Konopczyńskim 
— oraz na dziela niemieckiam Haymanna 
o filozofii społecznej Rousseaw'a. 

Zajmująca dla nas jest geneza tej roz- 
prawy wielkiego pisarza genewskiego. Kon- 
federaci barscy, którzy przez pewien czas 
żywili nadzieję, że obejmą rzady w Polsce, 
postanowili uprosić autora „Umowy społecz- 
nej" o radę w sprawie reformy Państwa 
Polskiego. Wydelegowali do niego hr. Wiel- 
horskiego. Rousseau wtedy wrócił właśnie 
z Anglii, gdzie znalazł był przytułek u Hu- 
me'a. i unikał wszelkiego stykania się z ludź- 
mi. Wysłannik zdołał jednak dotrzeć do 
niego. Wymawiał się Rousseau nieznajo- 
mością stosunków, istniejących w Polsce, 
oraz w krajach sąsiednich, w końcu dał się 
nakłonić i do takiej pracy, zasięgnąwszy u 
hr. Wielhorskiego różnych wiadomości o 
stanie spraw w Polsce, 

Pracował kilka miesięcy i prawdopodo- 
bnie w r. 1771 dał hr. Wielhorskiemu rę- 
kopis, odebrał jednak od niego przyrzeczenie, 
że nie dowie się o nim nikt oprócz ścisłego 
koła przyjaciół hrabiego. Ale ani treść me- 
moryału, — ani autorstwo Rousseau'a nie 
pozostały długo tajemnicą, rozprawę ogłoszo- 
no drukiem, choć z opuszczeniem miejsc naj- 
draźliwszych, skierowanych przeciw Stanisła- 
wowi Poniatowskiemu i Rossyi. Ukazał się 
także jeszeze w 18. stulaciu przekład polski. 
Podobnie jak te wydania, także wszystkie 
późniejsze nie zawierają tekstu zupełnie zgo- 
dnego z rękopisem. Rękopis odziedziczył po 
ojcu syn hr. Wielhorskiego, a ten w pierw- 
szych latach 19. stulecia złożył go w Biblio- 
tece Czartoryskich, gdzie dotąd się znajduje. 
Prelegent mógł korzystać z tego oryginału. 

„Rozważania* są dziełem niepośledniej 
wartości, Haymann nie waha się nazwać ich 
najdojrzalszem z pism politycznych Rousseau'a. 
Najbardziej znamiennem jest to, jak autor 
potrafił dokonać przejścia ze stanowiska ogól- 
nego i idealnego, zajętego w „Umowie 


łecznej*, do rozprawienia się z wypadkiem i ratif dla posłów, że zatem nie wniknął nale- 
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Bruksela, 23 listopada. Z okazyi śmierci 


konkretnym, tyczącym się państwa polskiego. Í życie w przyczyny słabości państwa pol- Cesarza Franciszka Józefa na rozkaz generał- ` 


Preleg nt po krótce przypomniał prze- | skiego. 


wodnie myśli „Umowy społecznej*, znaczenie 
zasady wolności i równości. Zasada wolności, 
co bu szczególnie jest ważne, wymaga, by 
władza najwyzsza, prawodawcza, wykonywana 
była przez obywateli samych, z wykluczeniem 
wszelkiego systemu reprezentacyjnego. Zasa- 
da równości pociąga za sobą to, że jak wszy- 
sey mają być podmiotem prawodawstwa, t.j. 
w niem współdziałać, tak też mają być jego 
przedmiotem, to znaczy, że celem prawodaw- 
stwa ma być „wola powszechna*, t. j. inte- 
res ogółu, interes wszystkich“. 

Rousseau nie żąda ucieleśnienia od razu 
tych idealnych wymagań w nowem urządze- 
niu państwa polskiego. 

Umie stanąć na stanowisku odrębności 
narodowej Polaków, co szczególnie zadziwia 
w epoce kosmopolityzmu, umie dążyć do sto- 
pniowego zbliżania się do ideału. Oto zna- 
mienniejsze szczegóły tej jego próby. 

Co do wolności, przedewszystkiem stara 
się odróżnić swoje pojęcie o niej od „złotej 
wolności* szlachty polskiej. Powiada, że wie- 
lu możeby wyrzekło się wolności, gdyby wie- 
dzieli, jak drogo trzeba ją okupić, ilu rzeczy 
trzeba się wyrzec, aby stać się jej godnym. 
Pod względem równości, w miejsca uznawa- 
nych w Polsce trzech stanów: rycerstwa, 
senatorów i króla, stwierdza istnienie innych 
trzech stanów, szlachty, mieszezan i chłop- 
stwa i żąda nobilitowania mieszczan i uwła- 
szczenia chłopów. Ale całkowitemu przepro- 
wadzeniu zasady równości pod względem 
prawodawstwa w Polsce stoi na przeszko- 
dzie — wielki jej rozmiar. Rousseau rzuca 
myśl oddzielenia Małopolski od Wielkopol- 
ski, podobnie, jak Litwa oddzielona jest od 
Korony; ale i to wydaje mu się jeszcze nie- 
dostatecznetn, proponuje więc uniezależnie- 
nie wszystkich województw i utworzenie z 
nich federacyi! 

Jeżeliby tego nie dokonano, godzi się 
na zatrzymanie wyboru posłów na Sejm, ale 
każe wprowadzić przysięgę posłów na instruk- 
cyę, daną im przez sejmiki, bo ta ratuje za- 
sądę, że funkcyę prawodawczą ma spełniać 
sam obywatel, a nie jego zastępca. 

Rousseau przeciwny jest zaprowadzeniu 
armii stałej, bo armia taka skłania państwo 
do zaborczości, a na wewnątrz zagraża wol- 
ności. Jest za tem, by wszyscy ćwiczyli się 
w służbie wojskowej, tak, aby zawsze była 
gotowa milicya na obronę państwa. 

Elekcyjność tronu radzi zatrzymać, z 
powodu, że najsłabsza władza króla dziedzi- 
cznego jest bardziej niebezpieczna wolności 
narodu, niż najsilniejsza władza króla obie- 
ralnego. Ale wyraża przytem zdziwiśnie, że 
Polacy skłaniają się do wyboru cudzoziem- 
ców. Zada wybierania tylko Polaków, a ce- 
lem uniknięcia waśni proponuje, by wyboru 
dokonywano natychmiast po śmierci króla, a 
to z pomiędzy trzech wojewodów, oznaczo- 
nych losem. 

Wojewodów zaś i wogóle wyższych u- 
rzędników i dostojników nie należy miano- 
wać dowolnie. Każdy wyższy szczebel hie- 
rarchii urzędniczej ma być dostępny tylko 
tym, którzy należycie spełnili funkcye na 
szczeblu niższym. 

Najświetniej przedstawia się bystrość 
umysłu Rousseaua w tem, co mówi on o 
wychowaniu marodowem. Rady jego w tej 
mierze wynikają zarówno z ogólnych jego 
poglądów filozoficznych, jak niemniej z gro- 
żącej Polakom katastrofy podejścia państwa 
przez Rossyę. Przy tej sposobności wypowia- 
da Rousseau znamienne słowa, że choćby 
Rossya miała zjeść Polskę, to Polacy powinni 
postarać się o to, aby jej nie strawiła. 

Całe wychowanie młodzieży, wszystkie 
urządzenia w narodzie, powinny być i pozo- 
stać wyłącznie polskie, narodowe. Polak od 
urodzenia do zgonu nie powinien nie wi- 
dzieć, nic, poza Polską. Dotyczy to zarówno 
sposobu i zasobu nauk, jak zabaw ludowych 
i towarzyskich, nie wyłączając Dworu kró- 
lewskiego. Na Dworze powinno się zachować 
tradycyjne zabawy, względnie należy wymy- 
śleć nowe, czysto polskie. Nikt nie powinien 
śmieć przybyć na Dwór w stroju francuskim. 
Młodzież powinna oddawać się ćwiczeniom 
na świeżem powietrzu, w obocnóści starszych, 
a najzręczniejsi mają otrzymywać nag:ody. 
Naczelny nadzór nad całem wychowaniem i 
nauczaniem młodzieży powinien spoczywać 
w ręku jakiegoś komitetu. 

Rzucając tę myśl ostatnią, Rousseau 
wyraża zdziwienie, że żadne z państw dotych- 
czas na taki pomysł nie wpadło. Prelegent 
wyraża przypuszczenie, że doniosła ta uwaga 
była bezpośrednia przyczyną powstania w 
Polsce Komisyi edukacyjnej, więc osiągnęła 
wielkie znaczenie historyczne. 

Po za tem jedaak elaborat Rousseau'a 
spotkał się — i słusznie — z surowym są- 
dem autorów polskich, na których prele- 
gent się powołuje. Zarzucają oni, że gdy 
Polska starała się zaprowadzić dziedziczność 
tronu, stałą armię i skonsolidować państwo, 


Rousseau radzi zatrzymać elekcyjność, zapro- | austro- węgierskiemu 


wądzić milicyę, rozbić Polskę na federacyę wyrazić współczucie z okazyi śmierci Ce- 
województw, wprowadzić t. zw. mandat impe- - sarza Franciszka Józefa I. 
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i gubernatora w obsadzonym obszarze Belgii . 

Na zakończenie prelegent odczytał kil- | Opuszezono do połowy mesztu wszystkie flagi. į 
ka najznakomitszych ustępów z rozprawy | Generalny gubernator i kierownicy poszcze- | 
Rosseau'a we własnym przekładzie, zaznacza- ; gólnych oddziałów wyrazili kondolencyę ank} 
jac, że przekład dawny, o którym wspomniał, | stro- węgierskiemu komisarzowi przy gene- i 
nie odpowiada dzisiejszym wymaganiom. | ralnej gubernii, radey legacyjnemu baronowi | 

Prezes Tow. filozoficznego Rektor T w a r- | Frankensteinowi. 
dowski podziękował prelegentowi za to, że 
umożliwił Towarzystwu wzięcie udziału w tem, 
co obecnie porusza umysły wszystkich Pola- 
ków, w sposób, jedynie odpowiadający celom 
i charakterowi tego Towarzystwa. 


HENRYK SIENKIEWICZ, 


Pogrzeb. 
Vevey, 23 listopada. Dzisiaj odbył się ! 


A : . FENN 
pogrzeb Henryka Sienk'ewicza w obecności | 
licznych u-zestników żałobnego obrzędu. Wy- 
słana z Warszawy deputacya nie zdołała 
przybyć na czas do Vervey. Na pogrzeb przy- 
były deputacye wszystkich polskich Stowa- 
rzyszeń w Szwajcaryi. 

Rada związkowa szwajcarska przesłała 
rodzinie Sienkiewicza depeszę kondolencyjna. 
Polski komitet ratunkowy w Vevey otrzy- 
mał depeszę od Ojca św. 

Wsród uczestników pogrzebu zauważo- 
no między innymi członków Polskiego Ko- ; 
mitetu ratunkowego i konsulów Francji, | Wiedeń, 28 listopada. Proklamacya 
Anglii i Rossyi. | wystosowana przez Najj. Pana do Jego ludów 

i znajduje pełny zapału oddźwięk we wszyst- 
p sferach przez ton swój łączący poczucie 
siły z miłością i serdecznością. Prasa wita 

Towarzystwo Historyczne wy- | bez wyjątku z zadowoleniem słowa Cesarskie, 
słało do wdowy po $. p. Henryku Sienkiewi- į które otwierają przed nami widok na przy- 
czu następujący telegram: „Imieniem Towa- | szłość, która pozwala snuć pomyślne nadzieje, | 
rzystwa Historycznego przesyłamy wyrazy. ponieważ drogocenny skarb doświadczeń, po- | 
najgłębszej boleści z powodu zgonu wielkie- | zostawionych w  puściżnie przez, Cesarza, 
go nauczyciela historyi Polski, który rolę na- | Franciszka Józefa swemu Następcy, żyje i 
szą kresowa pojął i po mistrzowsku odtwo- ; działa nadal i dostosuje się w sposób przy- 
rzył, Ludwik Finkel, Stanisław Zakrzewski. | noszący błogosławieństwo, do ducha nowego į 

Lwowska Czytelnia katolicka! czasu. 
wysłała następującą depeszę: „Zgou ś. p. Hen- Fremdenblatt pisze: Nowy Panujący | 
ryka, który wsławił imię Polski w eaim składa jaśniejące przyznanie się do puścizny | 
świecie, który w ciężkiej dla Ojczyzny cĦwi- | swego Dziadka, do Austro-Węgier, których | 
li niósł pomoc licznym rzeszom, rozproszo- j ļosy zostają mu powierzone w burzliwym í 
nym na całym obszarze Polski i za jej gra- į czasie. Jego wiara w niezniszczalną siłę ży- į 
nicami, jest niepowetowaną stratą dla Polski. | wotną Monarchii, Jego miłość do ludów, Je- | 
Jako jedni z Jej synów łączymy się w obja- go silne postanowienie poświęcenia się cał- 
wach żalu z całym narodem. Za zarząd Czy- | kowicie wysokim zadaniom, są rękojmią wy- | 
telni katolickiej. Dr. Thullie, | 


Zarządzenia pogrzebowe. | 

Wiedeń, 23 listopada. Według ostate- 

cznych zarządzeń, wydanych co do uroczy- 
stości pogrzebu Cesarza Franciszka Józefa, 

= | Zwłoki będą przeniesione w poniedziałek wie- į 


ezorem z zachowaniem przepisanego ceremo- 
niału z Zamku w Schónbrunnie do kościoła 
farnego w Burgu, gdzie trumna będzie zło- 
żona na katafalku i pozostanie do dnia 80 
listopada w południe, gdzie dozwolony bę- 
dzie wstęp dla publiczności. Pogrz-b odbę- | 
dzie się z wielką okazałością dnia 30 listo- | 
pada o godzinie 8 po południu. Naponujący | 
| kondukt pogrzebowy uda się przez Ringstrasse, | 
| Franz Josephs Quai przez Roterstuemstrasse | 
do tumu św. Szczepana, gdzie kardynał Piff | 
dokona uroczystego pokropienia Zwłok. Kon- | 
dukt uda się dalej do kościoła O0. Kapucy- 
nów, gdzie zwłoki Monarthy złożone będą | 
w krypcie 00. Kapucynów. 


Wrażenie proklamacyi. 


Dalsze telegramy. 


4% są dla krajów Habsburskich zapowiedżię 28 
Wielkopolska ku czci Sienkie- | siew rzucony ręką Cesarza Franciszka Józefa, 


i 
i 
wieza. i strzeżony i ochroniony przez Cesarza Karola, | 
| 


; e : ., zejdzie i "rozwinie się w potężny rozkwit. 
Po swojemu, a wzniośle pragnie czcić 
amięć Sienkiewicza Wielkopolska, przywy- A s s 
kla „isa swej doli do praktycznych Zwslanie Sejmu Rzeszy. | 
tylko czynów. Nawiązując do aE A Berlin, 23 listopada. Rozporządzeniem | 
dla Polski działania* wielkiego Zmarłego, | cesarskiem z dnia dzisiejszego zwołany zo-| 
inowrocławski Dziennik Kujawski wzywa, by | stał Ssjm Rzeszy na 25 b. m. 
hołd wyrazić mu nową falą ofiarności na ra- i 
tunek spustoszonej Ojczyzny. Będzie to naj- | Sukcesy niemieckich łodzi podwodnych. 
piękniejsza „kwiecie“ rzueone na drogą; 
trumnę. | 
„Jak w maju tworzyliśmy, czeąc jego 
70-lecie, fundusz Sienkiewiczowski na rzecz | 
bezdomnej braci, tak dziś — mówi : 


Berlin, 28 listopada. Niemieckie łodzie | 
podwodne zatopiły francuskie żaglowce „No- | 
tre Dame de bon secours“, „Fanelly*, „La- i 
roche“, „Jaquel ine“, „Aleyen*, „Bugene“, | 
„Petit Jean“. Trzy z tych okrętów wiozły | 
węgle do Franceyi. 


mik Kujawski — złóżmy ofiarę „Kwiecia* na 
trumnę Sienkiewicza Każdy w niej winien 
wziąć udział, wielki czy mały, bogaty czy 
ubogi. Ro wszystkim Sienkiewicz równie był 
drogi jako pocieszyciel i pokrzepiciel dusz 
polskich. Nie czekajmy zatem osobnych we- 
zwań. Niech ofiary płrna odruchowo ze 
wszystkich stron z każdego demu i każdej 
chaty. Niech wielkopolska ziemica wykaże i 
wobec reszty Polski i wobec świata, że, je- 
dna w żalu i radości, składa czynny hołd 
ofiarny u trumny Sienkiswicza jako wyraz 
nietylko czci, ale i wdzięczności, że jego 
książki istotnie zbłądziły pod strzechy pol- 
skie, że były tym środkiem, który płomień 
polskości rozpalał, utrwalając trwanie i prze- 
trwanie poprzez szare i ciężkie dni nasze. 
Niech popłyną ofiary. Niech brać nisza wi- 
dzi, że nie obojętnie przyjęliśmy wieść o 
śmierci Mistrza, że pochwywiliśmy ostatni 
jego czyn i w myśl chwili obexnej niesiemy 
serdeczną daninę czci dla Zmarłego w ofie- 
rze dla braci głodnej*. 


„Deutschland powraca. 


New Londyn, 23 listopada. Handlowa | 
łódź podwodna „Deutschland* odjechała z 
tutejszego portu. 


Wyjazd ambasadora hr. Tarnowskiego. 


Sofia, 23 listopada Ambasador hr. 
Tarnowski wręczył królowi na audyencyi po- 
żegnalnej pisma odwołujące. 

Sofia, 23 listopada (Bulg. Ag) Amba- 
sador austro-węgierski hr. Tarnowski wyje- 
chał wczoraj z Sofii. Na dworcu zjawili się 
celem pożegnania go, przedstawiciel króla 
oraz prezydent ministrów i minister spraw 
zagranicznych, członkowie ciała dyplomaty- 
cznego, przedstawiciele stolicy oraz liczni 
przyjaciele osobiści opuszczającego Sofię dy- 
plomaty. 

Dziennik Echo de Bulgarie podnosi w 
dłuższym artykule zasługi, jakie położył hr. 
Tarnowski na stanowisku ambasadora w Sofii, 
wskazując, że musiał on przeciwdziałać agi- 
tacyi rozwijanej przez stronę przeciwną. aby 
módz utorować drogę współpracy obu państw. : 
Przy spełnieniu tej historycznej misyi oka- 
zał się hr. Tarnowski znakomitym dyploma- 
tą. Z pełną energią, właściwą jego narodo- 
wi, i z zupełnem oddaniem dla swego Mo- 
narchy, oraz z sympatyą dla Bułgaryi, peł- j 
nił hr. Tarnowski swój urząd. Może on z 
dumą patrzeć na owoce swej pracy. 


PRLKGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Í 


Cesarz Franciszek Józef l. 


Zatonięcie „Britanii“. 


Londyn, 23 listopada. Admiralieya do- | 
nosi, że angielski okręt szpitalny „Britania* | 


Sztokholm, 23 listopada. Król złożył 
posłowi wizytę. aby 


pełnienia się naszych nadziei i oczekiwań, T 


(4700 tonn) zatonął w morzu Liguryjskiem , 


dnia 21 listopada, rano najechawszy na minę, 
względnie trafiony torpedą. Uratowano 1106 
osób, z czego 28 odniosło zranienia. Uto- 
nęło, jak sądzą, 50 ludzi. 


Zgon badacza choroby raka. 


Paryż, 28 listopada. — Zmarł lekarz 
Doyen, znany badacz choroby raka. 


Z ostatniej chwili, 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 23 listopada. Urzędowo ogła- 
szają dnia 28 listopada: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front wojsk generała-pułko- 
wnika Arcyksięcia Józefa: Nad dol- 
ną Cerną usadowiliśmy się na lewym brze- 
gu. Zresztą nie ma nie do zgłoszenia z Wo- 
łoszczyzny. Nad węgierską granicą wschodnią 
i w Karpatach lesistych była żywsza czyn- 
ność wywiadowcza. 

Front wojsk ks. Leopolda Ba 
warskiego: Miejscami wzmożona walka- 
działowa. 


(Z włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 


Położenie nie zmieniło się. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer, gen.-por. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM RRECHOWIECKI. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych. 
Ważne od 1 listopada 1916. 


Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą 


Do Krakowa: 7'10, 825, 840, 
110, 2:457, 3:00, 5ʻ45, 10:30, 10:45. 

Do Ławocznego: 5*06/X, 7:30, 10:46, 

Do Sianek: 7:45, 

Do Sambora: 8-15. 

Do Krasnego: 8:00. 10:18, 2:55%, 11:33, 


Do Bełzca: 9:00, 5:00, 10:20*, 
Do Sokala: 9:00, 9:004, 11:40+ $. 


Do Jaworowa: 6'01, 

Do Przemyślan: 6:88, 820. 

Do Stojanowa: 6:53, 4:00, 9'13, 
Do Chodorowa: 7:40, 8:05. 


Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 

Z Krakowa: 415f, 430, 6:50, 2:15 

8'457, 9-00, 10:25. 

Z £awocznego : 554, 720, 9-41. 

Z Sianek: 10:15, 

Z Sambora: 920, 

Z Krasnego: 13:12, 2-007, 6:00, 9-12. 

Z Bełzea: 4:40, 7:80*, 5:20. 

Ze Sokala: 9'15}, 520, 9:40 +$. 

Z Jaworowa: 7'48, 

Z Przemyślan: 1:10, 8:32. 

Ze Stojanowa: 7207, 12:85, 752, 

Z Chodorowa: 145, 10:00. 

UWAGA: Pora nocna od 600 wieczorem do 
559 rano, oznaczoną jest podkre- 
śleniem cyfr minutowych. 


7:05, 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem. 


* Do względnie ze Żółkwi. A Do 
względnie z Mikołajowa. ł Wyłącznie dla 
wojskowych. $ Przez Sapieżankę. 

Pociągi osobowe kursują tylko warun 
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla 
ków kolejowych przez wojsko będzie możli- 
wy i mogą być użyte przez podróżnych cy- 
wilnych tylko w miżrę rozporządzalnych 
miejsc. W razie ewentualnego zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra- 
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża- 
dne odszkodowanie. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁARY. 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 
W miejseu: 
półrocznie (od 1 lipca do 31 


grudnia) 66 ao „ PBEŚ 
ówierórocznie (od 1 lipca do 

30 września) . . . . . 6K 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) ; 2 K 

Zamiejscowa: 

półrocznie 16 K —h 
ówierórocznie 8 K — h 
miesięcznie . 2K 704 


www. 


Amortyzacye. 


T. IV. 329/16 (2), Na wniosek p. Ka- 
zimierza Kosiby z Jasła wdraża się postępowa- 
nie celem amor:yzacyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
Kasy oszczędności miasta Jasła Nr. 15518 na 
imię Pawła Owczarskiego i kwotę z dniem 
1 lipca 1916 kor. 8372 hal. 94 opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu 6 m esęcy, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie. (5463 2—8) 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 2 listopada 1916. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ns, 2766/16 (2). Władysław Wójcik 
z Płazy, powiat Ohrzanów, lat 25 licząsy, 
podejrzany jest silnie. iż jako pospolitsk 
zbiegł do nieprzyjaciele, 


; dzz się celem zabezpieczenia roszczeń Pań- 
stwa o wynagrodzenie wszelkiej powyższym | Hornicziego 
czynem zbrod:iczym bezpośredvio lub pośre: |p, adwokata 


dnio zrządzonej szkody i tytułem zadosyć 
uczysienia za na'uszenie pruwa — zajęcie 
Mi tymczasowe zabezpieczenie poło:onego w 
! Austryi ruchomezo i nieruchomego majątku 
obwini mego. — Dla «b»inionego Mikołaja 
Sadowego ustanowiono obrońcą m u:zędu 
pana adwokzta Dra Adolfa Deichesa we 
Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. (5476) 

Lwów, dnia 27 października 1916. 


Ne. 2768/16 (2). Paweł Szywała, star- 
szy konduktor ze Stryja, lat 57 liczący, te 
goż żona Anna i córki Marya i Stefania po- 
dejreani są silnie o zbrodnię przeciw sil» 
wojennej Państwa. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryi Państwa we Lwowie i na za- 
sadzie $ 6-go cesarskiego rozporządzenia z 
dnia 9-g0 czerwca 1915, L. 156 Dz p. p., 
zarzadza się celem zabszpieczenia roszczeń 
Państwa o wynagrodzani» wszelkiej powyż- 
szym czynem zbrodniczym bszpośrednio lub 


Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. K. | zośrednio zrządzonej szkody i tytułem zado- 
Prokuratoryi Państwa we Lwow e i Pa za- | syćuczynienia 1a naruszenie prawa — zaję- 
sodzie § 6 go cesarskiego rozporządzezia z | cję i tymczasowe zabezpieczanie położonego 
daia 9-go czerwca 1916, L. 156 Dz. p. p.. | w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
zarządza się celom zabezpieczenia roszcz nis jatku obwinionych. — Dla obwinionych 


Państwa o wynagrodzenie wszelkiej powyż- 
szym czynem zbrodniczym bezpośredaio lub 
pośrednio zrządzonej szkody i tytułem zsdo- 
sy(uczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cie i tymczasowe zabezpieczenie położonego 
w Austryi ruchemego i yieruchomego me- 
jatku obwinionego. — Dla obwinione„o Wła- 
bysława Wójcika ustanowiono obrońcą 3 u- 
rzędu pana adwokata Dra Eugeniusza Goło- 
górskiego we Lwowie. (5437) 
C. k. Sąd krajewy karny. 
Lwów, dnia 2% października 1916, 


Ns, 2767/16 4,2). Mikołaj Sadowy z 
Brzyszcza, urodzeny w roku 1886, zarobnik. 
podejr'any jest silnie, iż jako żołnierz zbiegł 
do nieprzyjaciela, 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem ce. k. 
Prokuratoryi Państra we Lwowie i na za- 
Badzie $ 6 cessrekiego rotporządzenia z dnia 


9-20 czerwca 1915 L. 156 Dz. p. p., zarzą- | chomego i 


Pawła, Anny, Maryi i Stefanii Szywała 
ustanowiono obrońcą z urzędu pana adwoka- 
ta Dra Ozyasza Fleckera we Lwowie. (5494) 
C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 27 października 1916. 


Ns. 2770/16 (2j. Michał Hornicki z 
Folwarków, pəwiat Brody, jest według do- 
chodzeń c. i k. Sądu wojskowego silnie po- 
dejrzany o zbrodnię dezercyi i zdrady głownej. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa we Lwowie i na za- 
sadzie $ 6 cesarskiego rozp. z dnia 9 czer- 
wea 1915 L. 156 Dz. p. p. zarządza się cə- 
lem zabezpieczenia roszczeń Państwa o wy- 
nagrodzenie wszelkiej powyższym czynem 
zbrodaiczym bezpośrednio lub pośrednio zrzą- 
dzonej szkody i tytułem zadosyć uczynienia 
za naruszenie prawa — zajęcie i tymezaso- 
we zabezpieczenie położonego w Austryi ru- 
nieruchomego majątku Michata 


— Dia obwinionego Michala 
ustanowiono obrońcą z urzędu 
Dr: Izaka Folda we Lwowie. 
C. k. Sad krajowy karny. (5480; 
Lwów, daia 28 października 1916. 


Hornickiego. 


C. XXVI 296/16. Przeciw Abrshamowi 
Nussbaum i N.tenowi Katz, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. Sądu powiatowego S. I. we Lwowie 
przez MHsscelencyę ks. Józefa Bilczowskiego 
pozew o 1550 i 2275 koron. Na podstawie 
pozwu wyzna*za się andyencyę na dzień 29 
listopada 1916 o godzinie 10:80 przed pełu- 
dniem w sądzie powiatowym © I. Celem 
strzeżenia praw pozwanych ustanawia się 
Pana dra adwokata Hubickiego we Lwowie 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika n e żamianują 


C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział XXVI. 
Lwśw, dnia 8 listopada 1916. (5498) 


Kuratele. 


P. XVI. 198/16 (5). Za umysłowo cho- 
rego uznano Wacława hr. Lasockiego. Kura- 
torką jego ustanowiono Idę hr. Lasocką w 
Krakowie. (5487 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział XVI. 

Kraków, dnia 18 października 1916. 


L. I. 6/15 (14) Za marnotrawnego 
uzaano Jana Leśniaka w Kowalowech. Ku- 
ratorem jego ustanowiono Józefa Stygarza 
w Kowalowach, (5852) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Jasło, dnia 9 września 1916. 


Spadki. 


A. V. 204/16. Edykt z wezwaniem dzie- 
dziea, którego pobyt jest niawiadomy. ©. k. 
Eąd powiatowy w Busku ogłasza. że dnia 22 
sierpnia 1915 na polu chwały zmarł G ze- 


gorz Semenów z Jaùtonéwk: pozostawiając 
rozporządzen e osiatziej woli, w którem usia- 
now ł dziedziczeą żonę swą Warwżrę z Se- 
menowych Semenów z Jabionó ki, Ponieważ 
są owi miejsce pobytu !mytra Semenows 
nie jest znane, przeto wzywa się go. ky w 
p zewią,;u jedn+go roku liczą: od dnia niż j 
podsue-o 7gł sił się w tutejszym Ssdzie i 
wniósł oświadczenie eo do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi- 
cami i z kuratorem Hryńkiem Parobaczym 
z Jahłonówki ustanowicnym dla nieobecnego 
Dmytra Semenowa z Jabłonówki. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział V. 


Busk, dnia 15 lipca 1916. (4033a 2—3) 


A. V. 425/14 (14). ©. k. Sąd powia- 
sowy w Przemyślu ogłasza, że dnia 27-go 
czerwea 1914 w Przemyślu na Wilczy zmarł 
Ś. p. Stanisław Wołoszynowicz Charatonik 
bez gorostawienia rozp:rządzenia ostatniej 
woli, a d iedziczką z ustawy uznano tegoż 
matkę nieślubną Józefę Wołoszynowicz. — 
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Józefy 
Wołoszynowicz nie jest znanem, przeto 
wzywa się ją, aby w przeciągu jednego ro- 
ku, liczące od doia niżej podanego, zgło- 
siła się w tutejszym Sądzie i wniosła 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prze- 
ciwnyia bowiem razie spadek zostanie prze- 
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzica- 
mi i z kuratorem adwokatem Dr. Haasem w 
Przomyślu. ustanowionym dla nieobecnej Jó- 
zefy Wołoszynowicz (5472 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy Oddział V. 

Przemyśl, dnia 12 października 1916. 


Doniesienia, prywatne, 


Już 12. grudnia ciągnienie 
Il. klasy nowej loteryi klasowej 
Polecamy losy po 40 K (całe), ósemki po 5 K. 
DOM BANKOWY 


Schütz i Chajes 


(5502) Lwów, Plae Maryacki 7. 


C. kśs$prz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny. 
(zterdzieste ósme 


IHS w ŁO — 


. Sprawozdanie o stanie 


PP. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Walnem j 
Zgromadzeniu, zechcą w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych z dnia 25 maja 1916 L. 22.897, złażyć akcye swoje najdalej do 
30 listopada 1916 włącznie w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie. lub 
we filii Zakładu w Krakowie, na które oprócz pokwitowania wydane im będą 


Akcyonaryusz 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 


W 


odbędzie się 


w wtorek, dnia 12 grudnia 1916, o godz. 10-tej przed południem w gmachu 


Banku Hipotecznego we Lwowie. 
Przedmioty rozpraw: 


. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1915. 
. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachuaków i powzięcie dotyczącej uchwały. 
Oznaczenie dywidendy za rok 1815. 
„. Wniosek na zmianę statutu. 


funduszu pensyjnego. 


także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie. 
Lwów, dnia 10 listopada 1916. 


nku Hipołecznego 


PP. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają 
wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa, na odwrotnej stronie 
kart legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na trzy dni przed Walnem 
Zgromadzeniem w Sekretaryacie Banku, gdzie za okazaniem karty legityma- 
cyjnej będą PP. Akcyonaryuszom wydane. 


RADA NADZORCZA. 


— 


wania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod” 
kuratelą przez kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego 
z prowadzących ich firmę, stowarzyszenia wogóle przez jednego z członków do tego umo- 
cowanego, osoby moralne przez jednego ze swych przełożonych, chociażby ci nie byli 
sami akcyonaryuszami, 


$.56. Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy reprezentuje po 10 
akeyj. Żaden jednak akeyonaryusz, bez względu, czy we własnem imieniu, czy jako pełso- 
mocnik głosuje i żaden pełnomoenik jednego, lub więcej akcyonaryuszy, więcej jak 50 
głosów mieć nie może. 

$ 57%, Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz 
tak osobiście, jak też przez umocowanie drugiego akcyonaryusza, mającego prawo głoso- 

(Przedruk nie będzie płacony) (5340 2—8) 


Z drukarni Wł. Łozi'skiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieck'ego l, 12. 


